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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do Z a r z ą d u  cyw iln e g o  K ró le s tw a  P o lskiego

1. Przez  Najwyżs ze  rozkazy JEGO CESARSKO KR Ó LE W­
SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do zar ządu  cywi lnego ,  w St  P e t e r s ­
b u r g u ,  dnia  l i g o  Grudnia  1 8 5 6  r ok u . — Przyjęty do s łużby 
z dymt ss jo no wa n y c h :  Uwolniony w r. 1 8 5 2  z pułku u ł a n ó w  
imienia  J e go  Królewskiej  Wys okośc i  Księcia F ryde ryka  P r u ­
skiego,  w s t op n i u  ma j or a  S zc ze rb in a , ko n t ro l e re m s k a r b o ­
w y m  w  t wi erdzy  N o w o g e o r g i e ws k u  gu be r .  Warszawskie j ,  
z p r z e m i a no w a n i e m  na r a d c ę  houo.  Z r a d c ów  ho n .  na as -  
s e s s o ró w koleg.  starszy p o mo cn i k  naczel .  wydz.  kanc.  p r z y ­
bocznej  Namies t .  Z to ta sze io sk i-. u r zędn i k kanc .  naczel .  w o ­
j e n n e g o  g ub  Augus towskie j  C hrucki. Z sekr.  kol eg  na r a d ­
c ów hono.  w K. R. S. W. I D . : r e f e re n t  K u r c y u s z  i s e k r .  kl. 
I ćj W o lsk i, p.  o. s t a r szego  a r ch iwi s ty  wydz .  d ó b r  i l asów 
r z ą d o wy c h  w K. It. P i S. P io tro w ic z , u rzędnik  kanc.  nacz.  
w o j e n n e g o  gub .  Augus tów.  C hrucki, i b.  urzędnik kancel l a-  
ry jny  kancel lar j i  Namies tnika ,  o b e c n i e  zostający w min i s t e r ­
s twie  s p r a w  zagr .  urzędnik do szczeg.  p o r uc z e ń  ki. 8ćj  przy 
kancel lar j i  dyp l oma t ycznć j  Namies t  B o ja n o w sk i Z se  r e t a -  
rza gub.  na sekr .  koleg.  p. o. nadracbrn l s t rza  r ządu  g ub e r .  
War sz .  M a n u lew icz-M a jd a n o u h lu . Z r eg e s  koleg.  na sekr .  
gu b er .  r e f e re n t  kancel .  nacz .  wo j en  gu b .  Warsz .  J a k im o ­
w ic z . Mianowany:  s t a r szy  p o m oc ,  nacz  wydz  kanc.  p r źyb .  
Nam. ,  r ad ca  koleg.  W ęgleń sk i, nacze ln ik i em wydz ia łu  tejże 
kancelar j i .  Uwoln iony  od  s łużby na w ł a s n e  żądanie :  a s s e s ­
s o r  s ą du  p op r .  Warsz .  wydz .  2go ,  r adca  hono.  J eliń sk i. —  
Dnia 18 Grudn i a  1 8 5 6  r . —  Uwoln iony  od s łużby:  u rzędnik  
kancel l ary jny ko mo ry  Toma szów,  r ege s  kol. Iw a sz k ie w ic z ,  
za n i ep ow r ó ce n i e  z u r lopu  po  u p ł yw i e  p r zesz łe  4c b  m i e s i ę ­
cy .—  II. Przez pos t a n o wi en ia  r ad y  admi ni s t racy j nś j ,  w w y ­
dziale kom.  rząd .  sp r awied l iwoś c i ,  mianowani :  p o. p i sa rza  
kancelar j i  ziem.  gub.  Radomskić j  w Kiel cach  Dominik B ia ł­
k o w sk i, p. o.  s ędzi ego t ryb.  cywil ,  w Kielcach,  i sędzia t r y ­
b u n a ł u  cyw.  w Kielcach,  r ad c a  d w o r u  Grzegorz  D uszyński. 
p.  o. p i sarza kancelar j i  ziem.  g u b  Ra doms ki e j  w Kielcach,  
z z a c h ow an i em mu  s topn ia  sędz i ego  1 śj ins t anc j i .— III. Przez  
r o z po rz ąd z e n ie  kommiss j i  r ząd .  s p r a w  w e w n .  i duch . ,  m i a ­
nowany:  lekarz Wł ad ys ła w C za rko w sk i, p. o l ekarza okręgu 
Łos i ck l ego  w  gub .  I -ubel skić j .—  (Podpi sa ł )  Namies tnik,  J e ­
ne ra ł  Adjutant ,  Książę G o rcza ko w .

—  Namies tn ik  Kró les twa  ob ja wi a  wdzięczność’ s wo j ą  n a ­
czelnikowi  Kal iskiego ok ręgu  ce l nego ,  r adcy  s t a n u  A l/ to n ,  
tak za p r z ed s i ęw z i ęc i e  s ku t ecznych  ś r od k ó w,  ce l em w y k r y ­
cia w r. 1 8 5 6  w  m.  Kal iszu i j e g o  okol i cach p r owa d zo nó j  
na wielką skalę def raudac j i ,  z p o mo c ą  f a ł szywego p l o m b o ­

wania  t owar ów,  jak niemniój  za c i ąg ł ą  gor l iwość  j ego  i t r u ­
dy p o d e j m o w a n e  w celu wykor zen i en i a  w p ow i e r z on y m j e ­
go za rządowi  o kr ęgu  ce lnym t ego  rodzaju p rzemys ł u .

Nas tę p u ją c y m zaś urzędnikom:  dyrek t orowi  k o mo ry  celnćj  
łój  klassy Praszka,  r adcy hono.  D obrow olsk iem u , u r z ę d n i ­
kowi  do s z czegól nych  po r uc z e ń  przy  naczelniku Kal iskiego 
ok ręgu  ce lnego ,  r adcy  hono.  B o rtn o w sk iem u , a s ses so rowi  
s ą du  poł.cj i  p op r awc z e j  wydz ia łu  Kal iskiego P u ch a lsk iem u , 
i p ro tokól i śc ie  tegoż s ą du  Sobo lew skiem u , Namies tnik o m a ­
mia  pod z i ęk owa n ie  swoje  za p rz e z o r n oś ć  ich i g or l iw o ść  
w sp e łn i e n iu  d anyc h  im w powyższój  s p r a wi e  zleceń

—  Na zasadz i e  o de z w y  JVV. konsula  j en e r a l ne g o  K r ó l e w ­
sko P i us k i eg o  z dnia  17 Stycznia r. b , kommiss jn  r zą d o wa  
s p r a w  wewn .  i duch .  po d a j e  do w i a d omo ś c i  powszechr i ć j ,  
że r e jencja  k ró l ewiecka w celu n i edopus zczen i a  do Prus  z a ­
razy bydlęeć j .  pos t a n owi ł a  zap r owadz i ć  na s t ę p u ją c e  ś rodki  
o s t rożnoś c i :  1) Z ab r on i ć  zupe ł n i e  w p r o w a d z a n i a  do  P ru s s
przez  grani cę  p o wi a t ów Ne i denbur gsk i ego  i O r t e l bu rg sk i e -  
go,  byd ł a  r o g i t e g o ,  owiec,  t r zody  chlownćj .  kóz, psów,  i 
d r ob i u ,  skór ,  r ogów,  m e  t op i onego  łoju,  mięsa ,  mierzwy,  
s u e ow ć j  wełny ,  w ł o s ó w  zwi er zę c yc h  i wsz ę l s i ch  u żywanyc h  
sp r z ę t ów  s t a jennych.  2)  Dozwol ić  przez  każdy punk t  g r an i ­
czny  r zeczonych  powi at ów,  pr zechodz i ć  tylko o so b om ,  k t ó ­
r e  nie ma j ą  pr zy  sobie  ż a d n y ch  t owarów;  do  p r ze b y wa n i a  
zaś  g r an i cy  z t owar ami ,  oznacz yć  na gr an i cy  p ow i a t u  Nei-  
d e n b ur gsk i e g o  komory ,  Przelęk,  I l łowo,  Nap i er ken  i Ka­
r n e mu ,  na gr an i cy  powia tu  Or te l b u r gs k i e g o  ko mo ry  Opale-  
ni tz t Fr i edenshof f .  3 ;  Polec ić  u s t a n o wi o ny m pa t ro l om,  aby  
p owy ż s ze  środki  ściś le p r z e s t r ze g a n e  były.

— Na zasadzie  o d ezwy  JSV. konsula  j e n e r a ln e g o  kr ó l e­
wsko  p r u s k i eg o  z dnia  15  s tycznia  r. b , k ommi ss j a  r z ą d o ­
wa  s p r a w  w e w n ę t r z ny c h  1 d u c h o w n y c h  poda j e  do w i a d o ­
mośc i  pows zechnć j ,  źe r egenc j a  poznańska  odwoła ł a  og ł o ­
sz one  w roku 1 8 5 5  w Nrze 2 2 4  Gaze ty r ządowćj  i i nnych 
p i s m a c h  tu te j szych środk i  o s t rożnośc i ,  które z a p r o w a d z o n e  
zos ta ły na g r an i cy  powi at u Od a l an o ws k  ego ,  w celu n i e d o ­
p us z cz e n ia  do P ru s s  za r azy  bydlęećj  i zarządzi ła  t am nieco 
ł ag o d ni e j sz e  środki ,  a mi anowi ci e  po s t an o wi ła .  1) Dozwol i ć  
na w p r o wa d z a n i e  do P rus s  p r ze z  g r an ic ę  r z e c z o n eg o  p o ­
wia tu  a)  t r zody  ch l ewnć j  i owiec,  po s t a r a n n e m  j e d n a k  ich 
oczyszczeniu ,  k t ó r emu  p o d d a w a ć  się także maią  p o g a n i a c z e  
zwierząt ;  b) r o g ó w  z osady i w ł os ó w zupe ł n i e  oczyszczo 
nych .  s ur owć j  we ł ny  należycie  opakowanć j ,  ł o ju  t op i onego  
zamkni ę t ego  w fasach i n i e t op i on eg o  tak z w a n e g o  W a m -  
pent e lg ,  po  wy j ęc i u  go z o p a k o w a n i a ,  k tó r e  na g r an i cy  ma 
b y ć  s p a l o n e .  2) Nie p r ze p u s z cz a ć  wcale  p rzez  g r an i c ę  p o -

W yj^ tk i z  n otatek  podróży.
WYJĄTEK PIERWSZY.

(Ciąg dalszy).

— Miałam dziś sen, miły rozkoszny sen,— 
mówiła dalej, a coś podobnego do uśmiechu 
przebiegło po jej wychudłej cierpieniem twa­
rzy — widziałem moja córkę, tę która jest 
tam... na Powązkach: wyciągnęła do mnie rę­
kę i rzekła: Matko, to co sobie tak  gorąco 
życzysz, stanie się, uściskasz ich wszystkich... 
zobaczysz jeszcze Warszawę!

Mąż i córka spojrzeli na nią z boleścią, nie 
sądząc iż ta złuda wyobraźni nad grobem, 
która jako światło gasnące silniejszym na 
chwilę przyświeca blaskiem, sprawdzić się mia­
ła  wkrótce, (a)

Pożegnaliśmy tę zacną, nieszczęśliwą rodzi­
nę, pożegnaliśmy tę anielską istotę której prze­

to) P rzeczuc i e  u mi er ą j ącć j  s p r awd z i ł o  się.  Pani  K***,  
gdy  j uż  żadnćj  nadziei  u t r zy m an i a  jćj pr zy  życiu nie s ta ło,  
p rzywiez ioną  została  do War sz awy ,  gdzie  wś ró d  g ro n a  r o ­
dziny zakończyła p e ł n e  cnot  życie.  (Przyp.  AutoraJ.

znaczeniem było gasnąć zwolna na ręku tych 
co ją  całą duszą swoją ukochali, czuć w oko­
ło siebie zimny chłód śmierci, zgadywać uta­
joną boleść męża, dzieci, a nie módz ich po­
cieszyć ni jednem słowem nadziei!

Pożegnaliśmy umierającą, wiedząc iż już 
jćj w tern życiu nigdy nie ujrzymy!

Szybko przebyliśmy koleją żelazną prze­
strzeń dzielącą Wenecje od Padwy, ztamtąd 
zaś wsiadłszy do dyliżansu i minąwszy małe 
miasteczko Rovigo, przeprawiwszy się w nocy 
promem przez Ady gę, stanęliśmy nad ranem 
w małej wiosce St Maria Maddelena gdzie 
wspaniała rzeka Po, odgranicza Lombardję 
od Państwa Kościelnego.

I tu nie ma żadnego mostu, a podróżni wy­
stawieni są na przeprawianie się promem, co 
na tak znacznej rzece jak Po, złączone jest za­
wsze z pewnym rodzajem niebezpieczeństwa, 
szczególniej przy zjeździe dyliżansu na te kil­
kadziesiąt zbitych bali i desek, którym jakJul- 
jusz Cezar wątłej łódce powierzyć trzeba losy 
swoje.

Po godzinie drogi stanęliśmy w Ferrarze,

wiatu  Od o l anows ki ego  b yd ła  r oga t ego ,  mięsa ,  n i e t op i onego  
łoju,  skór  tak świe żych  j ako i wy s usz o n yc h  i wszystkich 
o d p a d k ó w  z b y d ł a  r oga t ego ,  j ako to w ł os ów ,  krwi ,  śc i ąga ­
czy,  o b r zy n kó w r og o wy ch ,  r ac i e  i kości .  3) Nie p r z e p u s z ­
czać  r ówni eż  takich t r a n s p o r t ó w  rogów,  w k tórych zna l e ­
z ione b ę d ą  choc i aż  n i ektóre  tylko z osad  i w ł osó w nie z u ­
pe łn i e  oczyszczone ,

F. W spom inaliśm y niedawno o pięknym balu, 
k tó ry  był dany w Szwajcarskiej Dolinie na ko­
rzyść  szpitala w Grójcu. Miło nam teraz je s t  d o ­
dać, ze powodzenie balu nie ograniczyło się na sa­
mej świetności zabawy, ale dla powstającej insty­
tucji, pożyteczne przyniosło owoce,— gdyż po p o ­
trąceniu kosztów bal wspom niony przyniósł czy­
stego dochodu  rs. 1250 kop. 70. W inszujem y r a ­
dzie opiekuńczej szpitala w Grójcu tak szczęśliwe­
go rezultatu, niemniej ja k o  i damom W arszaw ­
skim, które  gorliwością, sw oją  w sprzedaży bile­
tów przyszły w pomoc pożytecznej sprawie.

*  Nowiny filo logiczne .— Stanisław Mikucki, k tó ­
ry  ja k  wiadomo, kosztem akademji n a u k w P e te r s -  
burgu odbyw a  podróż po zachodnich gubernjach 
dla zebrania m aterjałów dla słowników białoru 
skiego i litewskiego, w sierpniu r. z. ukończył 
swoje trzyletnie w ędrów ki i w tej chwili musi już  
być w Pe tersburgu  dla zdania sp raw y  o nauko­
w ych zdobyczach, jak ie  napotkał. T y m czasem  pi­
smo akademji (Izwiestija) drukuje  dziewiąty jego  
ra p p o r t  z drogi, p e lm  tak ja k  i poprzednie uwag, 
cytacji i zbliżeń filologicznych, Mikucki niezmier­
nie chwali bogactwo języka  litewskiego, w łasno ­
ści jego  lexykografiezne i grammatyczne, które j e ­
dnak zb ierać potrzeba po różnych zakątkach, co 
znowu nieobejdzie się bez s tra ty  czasu, bez środ­
ków  m aterja lnych i nadzwyczajnej cierpliwości. 
Jednocześnie dow iadujem y się, źe pan Djonizy Z u­
brzycki ko rresponden t ze L w ow a tejże akademji 
nauk, nadesłał jej do Pete rsburga  materjały  do sło­
w nika rusińskiego. zebrane w Galicji i północno- 
w schodnich prowincjach W ęgier  przez professo- 
ra  uniw ersytetu  Lwowskiego pana Hołowackiego. 
Dwie ty lko pierwsze litery, k tó rych  dostarczy ł 
Hołowacki, są spisane [A. i B.) A kadem ja pod 
ręką  miała inny słownik małoruski Afanasiewa,—

fortecy słynnej więzieniem Tassa (b) skąd u- 
daliśmy się już bez żadnego dalszego zatrzy­
mywania się do Bolonji, której pochyłe wieże 
ukazały nam się około godziny 3-ej po połu­
dniu.

Bolonja stolica legacji papiezltiej tegoż na­
zwiska, jest to piękne, dość schludne miasto, 
położone w żyznej dolinie u stóp Apennin po­
między Reno, Aposa i Sarena, w którym je­
dnak brak ruchu, ciemny kolor domin, a szcze­
gólniej posępne z natury fizjonomie mieszkań­
ców sprawiają smętne wrażenie. Lud w ogól­
ności charakteru łagodnego, posiada szczegól­
niejszą skłonność do otyłości, i dla tego to 
miasto nosi przydomek Bolognia grassa.

(b) T orqua t o  Tasso  uchodz i ł  dwu k ro t n i e  z Fer ra ry ,  m a -  
j ą c  p r ze k on a n i e  iż niezl iczone z a s t ę p y  n i eprzy jac ió ł  o t ac z a ­
ją go do koła  i czycha ją  na j e g o  życie,  na r esz c i e  p owr óc i ł  
w r .  1 5 7 9  do tego miasta.  Przyj ę ty  z imno nie z d o ł a ł  się 
p o h a m o w a ć  w wyrażen iu  swój  n i echęci  księciu Alfonsowi  
II, który go rozkazał  j ako  c i e r p i ąc e go  pomi ęsz an i e  zmy s ł ów 
z a mk n ąć  w szpi ta lu S. Anny.  gdzie  zos t awa ł  przez  lat  5,  
p r ze r ab i a j ąc  swoją  Je rozol imę  wyzwol oną  i t wo r zą c  kilka in­
nych dzieł  poe t yc z n yc h  i fi lozoficznych.  Czyl i  więzienie  k t ó ­
r e  pokazu ją  w F e r r a r ze  j e s t  a u t en t yc z ne m,  t ego z mę c z y ć  nie 
można,  zawsze  za t akowe uważa l i  je l o rd  Byron i Delavigne 
który t am p o d p i s y  swoje  na kamieniu zostawil i  T eg o  s a ­
m e g o  zdania j es t  i P. Valery w swoich  p o da n i ac h  (Valery,  
v oy a g e s  en Italie I. VII p. ^ ł ) .  (Przyp.  Aut.)



z porów nania  ich wzajemnego wypadło , że oba- 
dw a  znakomicie różnią się ze sobą, że naw et o w ­
szem w kilku zaledwie slowacli zachodzi podo­
bieństwo,— tak dalece, że W o s to k o w  uczony filo­
log  słowiański, dal zdanie za rozdzieleniem nie za 
połączeniem słowników, ho każdy z nich zawiera 
oddzielną gałęź m owy maloruskiej. Z tego oczy­
w isty  wniosek w ypada , że niepotrzebnie mieszają 
niektórzy język używ any w Galicji z językiem, któ­
rym  mówi Zadnieprze. Dalej dowiadujem y się, że 
tenże p. Zubrzycki, k tóry  do tąd  pisał po polsku, 
po rusińsku, porossy jsku , naw et w języku  niemie­
ckim wydaje, a przynajmniej pisze dz ida . Zajm o­
w a ł  się wielce historją M ultan  i Wołoszczyzny, 
k iedy  ja k  sam donosi, dzieje tej krainy napisał po 
niemiecku i wyją tek  z nich swojego własnego t łu ­
maczenia po rossy jsku  przysłał akademji razem 
z listem dziękczynnym za honor, jak i  mu zrobiono 
k iedy  go mianowano korrespondentem. Ze akade- 
m ja zajmuje się między innemi i polskiem słownikar- 
stwem mamy tego dow ód w tern, że rozpraw ę ks. 
M alinowskiego d rukow aną  w  naszej Bibljotece 
W arszaw sk ie j  dającą ra d y  w ydaw com  Lindego i 
au torom  słownika W ileńskiego, przetłumaczywszy 
j ą  na rossyjskie, czytał na sessji akademji dnia 28 
czerwca pan  Dubrowski, n iegdyś nauczyciel szkół 
W arszaw sk ich ,  a dzisiaj professor języka  polskie­
go w  instytucie pedagogicznym w  Pe te rsburgu  i
akademik.

■   ■ » '      -

—  Czytamy w  Tygodniku Petersburgshim :
„K ościół parafja lny Stej K a ta rzyny  w  Pe ters­

burgu, łącznie ze wszystkieini katolikami, dw a u- 
roczyste ak ta  w  G rudniu  z religijną odby ł rad o ­
ścią, i rzym sko-katolicka duchow na akademja, 
tem żywszy brała udział we wspólnej radości, im 
j ą  bliżej, i jeden  i drugi akt, choć p o d  różnym 
względem obchodził.

D nia  9 b. m. w osobie J W .  W ac ław a  Ż y liń ­
skiego, a rcy-b iskupa M ohylewskiego i metropoli 
ty  wszystkich  rzym sko-ka to lick ich  kościołow 
w  Rossji, po wzięciu paljuszu, akadem ja pow ita ­
ła  go g łow ą swojego zakładu, sk ładając  publicz­
nie h o łd  uległości i posłuszeństwa, ja k o  nowemu 
zwierzchnikowi. Przez zgon albowiem nieodżało­
wanej pamięci a rcy-biskupa Hotowińskiego, k tóry  
będąc  najtroskliwszym je j  orędownikiem, wielkie 
w  niej przez osobiste kształcenie młodzi, położył 
zasługi, zakład  ten  został osierocony ze swego 
głównego przewodnika; akademja przeto naoczny 
świadek życzeń nieboszczyka metropolity  we 
Względzie Jego Następcy, szczerze pragnęła, iżby 
one j a k  najprędzej do skutku przyszły. I  teraz, 
m odląc się za duszę ś. p. Ignacego, modli się też 
razem za zdrowie, pom yśluość  i długie la ta  jego  
następcy, czci najdostojniejszego a rc y -p a s te rz a  
W ac ław a.

D rugim  w ypadkiem  niemniej radosnym  dla a- 
kademji jest, iż rek to r  jej, J W .  p ra ła t  a rch id jakon  
Wileński, ks. W7incenty Lipski, potw ierdzony zo­
stał przez Stolicę A posto lską  na b iskupa Jouopo-  
litańskiego. suffragana djecezji Tiraspolskiej. Nie 
mam y potrzeby mówić, ile ta  w iadomość ucieszy-

Nazajutrz po naszera przybyciu udaliśmy się 
do akademji sztuk [pięknych: przechodząc te 
sale zapełnione utworami mistrzów, podziwia­
jąc utwory Annibala Augustyna i Ludwika 
Carraci’ch, których manjerę po raz pierwszy 
mieliśmy sposobność poznać, zatrzymaliśmy 
się przed obrazem Rapliaela przedstawiają­
cym świętą Cecylję słuchającą nadziemskiej 
muzyki, której kopjowaniem zajęty był wła­
śnie jakiś młody artysta.

— Jakaż to doskonała kopja! — rzekłem 
do Cezarego L. — patrz na tę twarz natchnio­
ną, na to piękne oko wktórem odbija się roz­
kosz słyszenia nadziemskiej harmonji, i poró­
wnaj z oryginałem nieśmiertelnego Raphaela.

Młody artysta uśmiechnął się nieznacznie.
— Ale kontury ręki zdają mi się rozpływać 

na tle obrazu — odrzekł mój towarzysz.
— Masz pan słuszność! — zawołał po pol­

sku kładąc paletę i wstając od roboty młody 
artysta — lecz na obronę moje winienem po­
wiedzieć, iż ręka tanie jest jeszcze wykończo­
ną. Miło mi widzić ziomków w osamotnio- 
nem ze wszelkich stosunków ustroniu, milejby 
mi jeszcze było ich poznać... Jestem Tadeusz 
Górecki.

ła tych  wszystkich, k tórzy mieli zręczność bliższe­
go poznania tego czcigodnego kapłana. W spom nę 
tu tylko o młodzieży sposobiąeej się do s tanu  d u ­
chownego, na w ychow aniu  której, J W .  Prałat,  
dziś Biskup, cały prawie swój wiek przepędził; bo 
z górą  30 ła t  ja k o  najbliższy przełożony, w j e d ­
nym z nią domu mieszkając, bez p rzerw y  i wyłącz­
nie się nią zajmował. Od ro k u  albowiem 1825, 
w seminarjum wileńskiem, a później w  akademji, 
naprzód  w W ilnie, a 1842 r., do tutejszej stolicy 
przeniesionej, aż do dnia dzisiejszego, żaden z a- 
luinnów bez Jego opieki, rad  i pomocy nie obszedł 
się, żaden bez Jego świadectwa na kapłana  w y­
święconym nie był. N iezwyczajna cierpliwość, 
p rzezorna  oględność w  obejściu się, ojcowskie 
pobłażanie, J W .  Lipskiego  tak dalece p rzyw iązy­
w ały uczniów, dziś już  różne s topnie w liierar- 
chji kościelnej zajmujących, iż nazwisko jeg o  s ta ­
ją c  się we w szystkich  djeeezjach naszych popu- 
łarnetn, stało się w ustach  kapłanów  synonimem 
niezwykłej i delikatnej dobroci. Niepospolita  zna­
jom ość  nauk teolgicznych, a mianowicie nadzw y­
czajna biegłość w obrzędach i śpiewie kościelnym 
uczyniły go niezbędnym przewodnikiem we wszy­
stkich uroczystościach ceremonjalnych kościoła 
naszego.

W szakże nie ta ty lko  s trona  przemawiała za 
J W .  prałatem  Lipskim . B ulla  Ojca św. P iusa  IX , 
w ynosząca go na biskupstwo, między innemi tak 
doń  mówi: „N a radzie k tórą  mieliśmy z braćmi 
naszymi, św. Kościoła Rzymskiego K ardynałam i, 
zwracając oczy nasze na ciebie, k tó ry  z katolic­
kich i szlachetnych rodziców, ś luby  małźeńskiemi 
połączony cli, w djecezji Mohylewskiej urodziłeś, 
się i dziś liczysz 61 rok życia, a 30 kapłaństw a, 
pełniłeś z chlubą obowiązki kap łana  i spow iedni­
ka, kaznodziei, wikarjusza ka ted ry  wileńskiej, e- 
xa in inatora  djeeezjaluego, bibljotekarza i cenzora 
ksiąg duchow nych , adjunkta  pisma św. i inspe­
ktora  w rzymsko-katolickiej duchow nej akademji 
a czystością życia, nieskażonemi obyczajami, roz­
tropnością  tak  w  duchow nych  j a k  doczesnych iu- 
teressach, my ciebie na b iskupa Jonopolitauskiego 
potwierdzam y i suffragauem T iraspolskim  s ta n o ­
w im y."

W skutek tej bulli, J W .  M etropolita  W ac ław  
Ż y liń s k i , niedzielę 3 adw entu , t. j. 16 grudnia  b. 
m. na konsekrację jego na b iskupa przeznaczył. 
W  wigiłją obrzędu alumni rzymsko-katolickiej d u ­
chownej akademji, chcąc choć s łaby dow ód  usza ­
nowania i p rzywiązania  ku niemu okazać, ofiaro­
wali mu na pamiątkę pontyfikat w ytw orn ie  o p ra ­
wiony: nie sam dar  małej wartości, ale dosto jny  
biskup oceniając serca młodzieży duchow nej, k tó ­
ra  mu z uczuciem rozrzewnienia tę księgę o d d a ­
wała, i sam od rozrzewnienia w strzym ać się nie 
mógł.

W  dzień naznaczony, z rana, o godzinie l l e j ,  
J W .  arcy-biskup, zachowując tradyc ję  swoich p o ­
przedników, zaprosił uprzednio do siebie J W .  X. 
Lipskiego i razem z nim do kościoła przybył. My 
w tem widzimy symbol, iż stosownie do bulli pa- 
piezkiej święcący się suffragan, za w ierność  i u-

Powiedzieliśmy nawzajem nasze nazwiska i 
w krótkim przeciągu czasu znajomość zrobio­
ną została. Młody, lecz znakomity talentem 
artysta opisywał swe życie pracy ciche, je­
dnostajne, lecz pełne owych głębokich wewnę­
trznych wrażeń, pojęte jedynie przez tych co 
ukochali sztukę, która im zdoła przez jakiś 
czas zastąpić i domową rodzinną strzechę i 
ziemię na której wzrośli, i niebo na które przy­
wykli spoglądać. Nie mogliśmy jednakże po­
jąć jakim sposobem młody nasz ziomek za­
mieszkawszy sam jeden wobcem mu zupełnie 
mieście, pośród obcych ludzi, różnych mową, 
zwyczajem, usposobieniami od wszystkiego co 
poza sobą zostawił, nie mając sposobności do 
nikogo ni jednego słowa rodzinnym językiem 
przemówić — nie zraził się tem odosobnie­
niem, nie poddał się tęsknocie i melancholji.

— Znalazłem przyjaciela! — rzekł do nas, 
a to jedno słowo wytłumaczyło nam wszy­
stko.

— Chodźcie — dodał po chwili — pozna­
cie Michelangelo Gualandi, najpierwszego ma­
larza Bolonji, a zarazem człowieka który ziom­
kowi waszemu umiał osłodzić chwile oddale­
nia od kraju, i zapełnić osamotnienie jakiego 
pomiędzy obcymi doznaje.

szanowanie dla swego metropolity, pomocy, rad v  
i opieki jego  pewnym być może.

Całe świeckie i zakonne duchow ieństw o, łącz­
nie z alumnami akadetnji u drzwi kościelnych sp o ­
tkało swego arcy-pas te rza  i elekta b iskupa i kie­
d y  kler rozpoczął antyfonę: Benedictus ąui cenił 
in nomine Domini, (błogosławiony, k tóry  idzie w i- 
mie pańskie), A rcypasterz  przechodząc świątynię, 
lud tłumnie zgromadzony, z obu s tron  b łogosła­
wił. Tu mimowolnie w pada ły  w oko ten ubiór i 
szaty świąteczne, w które z niemałym kosztem, 
od przeszłej niedzieli, doin Boży bvł przybrany. 
Dziekan stolicy i przeor X X . Dominikanów, Naj- 
przewielebniejszy JX . Staniewski, pojmując głę­
boko myśl Kościoła, k tó ry  chce, iżby kult k a to ­
licki w podobnych  mianowicie zdarzeniach, o d ­
znaczał się właściwą sobie w ystaw ną  ozdobą, i na  
ten raz j a k  zwykle, niczego tu  niepożalował.

Oto je s t  zarys obrzędów  kościelnych, mocą k tó ­
rych  J  W. JK s. Lipski, na  b iskupa pośw ięcony zo­
stał. J W  metropolita, po oddan iu  w  najgłębszej 
pokorze czci Najświętszemu S a k r a m e n t o w i , zasiadł 
na swoim tronie, i przy  s tosow nych m odlitw ach  
ubra ł  się pontyfikalnie, a E lektus biskup, ud a ł  się 
na  lewo do osobnej kaplicy, zkąd  p o  p rzyw dzia­
niu appara tów  kapłańskich, przez J W .  biskupa 
Łueko-Zytomirskiego Korowskiego, i J W .  b iskupa 
Mińskiego Wojtkiewicza, p rzed  wielki ołtarz do ar- 
cypasterza  p rzyp row adzony  został.

J W . b iskup  Borowski, p rzeds taw ia jąc  E lek ta  
w imieniu kościoła katolickiego, prosił arcybisku- 
pa-konsekra tora, iżby obecnego kap łana  na  b isku­
p a  wyświęcić raczył.

J W. m etropolita  zapytaw szy , czy m a  na  to listy 
Apostolskie? kazał j e  czytać. Bo odczytaniu  Bulli 
przez p ra ła ta  Jakubie/skiego, E lek t  uk ląk ł  przed 
arcypasterzem, mającym obok siebie assystentów - 
b iskupów , i w ykonał przysięgę stolicy Apostolskiej, 
a  potem  na wierność d la  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
A l e x a n d r a  ligo .

P o  examinie zw ykłym  p rzy  poświęceniu b isku­
pów, arcypasterz  Mszę świętę rozpoczął, a Elekt, 
w assystencji dw óch  b iskupów , w swojej kaplicy, 
w ziąw szy św. sza ty  biskupie, również Mszę św. 
aż do Ewangelji  odprawił.

T u  znow u biskupi przyprow adzili  E lek ta  do ar- 
cyb iskupa-konsckra tora ,  k tó ry  w yliczyw szy  mu 
obowiązki przyszłe, zabrał się do samego ak tu  p o ­
święcenia. W tój to uroczystej chwili E lek t upad ł  
na  twarz przed  ołtarzem, i g d y  arcypasterz  o dm a­
wiał L itanję  do W szys tk ich  Świętych, święeący 
się biskup, krzyżem leżał. Znak ten p o k o ry  silnie 
się odbić musiał w przytom nych, pa trząc  na  taką  
p o s taw ę  kapłana  w posłudze  duchownej osiwiałe­
go, i słysząc w spó lną  za nim do Boga modlitwę, a 
mianowicie k iedy  arcybiskup  z b iskupam i w  imie 
Pańskie, go żegnali.

W łożono potem na głowę E lek ta  Mszał, iżby 
ciężar tej księgi p rzypom inał mu, nie lekkie jego 
przyszłe obowiązki. W szyscy  biskupi, k ładąc  rę ­
ce na głowę E lekta , modlili się, iżby D uch  święty 
wszełkiemi gopotrzebnem i przymioty, j a k  niegdyś 
Mojżesza, A arona i innych, ozdobić raczył. P o o d -

Michelangelo Gualandi, znakomity artysta 
włoski, i autor wielu dzieł traktujących o sztu­
ce, zajmował wspaniałe mieszkanie w pałacu 
Fara. Imie to znanem jest i w literaturze i 
w dziejach sztuki włoskiej krainy, nie będzie­
my więc dalej rozszerzać się nadniem, nie mam 
potrzeby także dodawać iż wieczór który u 
niego przepędziliśmy, do najmilszych wspom­
nień podróży naszej należy. Poważny, wytra­
wny artysta, który ukochał sztukę całą duszą 
swoją, opisywał nam długoletni swój zawód, 
łamanie się z trudnościami, z zawiścią, z nie­
chęcią, a oko jego błyszczało ogniem mło­
dzieńczym, a rysy ożywiły się zapałem na­
tchnienia.

{Dalszy ciąg nastąpi,)

S p r o s t o w a n i e .
—  W  w c z o r a j s z y m  o d c i n k u  K ro n ik i  w  k o l u m n i e  3 c ić j  

s z p a l c i e  3cićj w w i e r s z u  1 0 m  o d  g ó ry ,  p o  w y r a z a c h :  „ w  j e -  
dnó j  z n a ć  b y ło  c o r a z  w ię k s z y  b r a k , “  o p u s z c z o n e  z o s t a ły  w y ­
razy :  . i p i e r w i a s l k ó w  ż y c i a ,  w  d r u g i c h  c o r a z  w ię k s z y  b r a k “

D O D A T E K .



■śpiewaniu pierwszej strofy najstaroźytniejszego 
hymnu Sgo Ambroz’ego Vent Creator S/nrilus, ar- 
cy pasterz usiudi na faldistorium, i przy stoso­
wnych m odlitwach naprzód głowę Elekta, a po­
tem obie dłonie olejem Chryzmatu świętego nama- 
s/.czyl.

Nastąpiło poświęcenie pastorału, i podanie go 
przez JW . arcybiskupa w ręce Elekta, na znak je ­
go pasterstwa. Pierścień, k tóry  jes t symbolem ślu­
bu zawartego z oblubienicą - kościołem, poświę­
cony przez samego konsekratora, włożony mu zo­
stał.

Potem wszyscy biskupi, wręczając mu księgę 
Ewangelji, i przypominając obowiązek opowiada­
nia Słowa Bożego, dali mu pocałowanie pokoju.

Kontynuje się Msza święta, którą areypasterz 
na tronie, a Elektus w swojej kaplicy odprawia.

Przed ofiarowaniem, arcybiskup usiadłszy na 
faldistorium przez ołtarzem, oczekiwał na Elekta, 
który w assysteneji biskupów, poprzedzany przez 
sześciu kapłanów niosących dary, zbliżył się do 
ołtarza, i klęcząc przy ucałowaniu ręki konsekra­
tora, ofiarował mu na znak wdzięczności, naprzód 
dwie wielkie świece, potem dwie bułki chleba, i na 
ostatek dwie baryłki wina.

Od tej chwili, już wszyscy pozostali przy wiel­
kim ołtarzu, iE lek t pośród biskupów, razem zkon- 
sekratorem. Msze święte odprawił. Po zwyczajnej 
benedykcji przez areypasterza we Mszy św. udzie­
lonej ludowi, nastąpiło poświęcenie i włożenie mi­
try i rękawiczek Elektowi.

Arcybiskup w assysteneji biskupów, podając rę­
kę nowo wyświęconemu biskupowi, posadził go na 
faldistorium, dotąd przez siebie zajmowaliem. dał 
mu pastorał, i hymn dziękczynny I e Cr urn liinilii- 
nit/s rozpoczął.

W czasie hymnu; nowy biskup, pontyfikalnie 
przybrany, w mitrze i z pastorałem, idąc przez ko­
ściół, żegnał katolików zebranych; wróciwszy do 
ołtarza, siedząc, czekał końca hymnu; poczerń po­
raź pierwszy udzielił pasterskiego błogosławień­
stwo.

Nowy biskup, arcypasterzowi i biskupom stoją­
cym w mitrach, przy trzykrotnem  przyklęknieniu, 
na podziękowanie życzył lat najdłuższych, śpiewa­
jąc  ml mul/los annus.

Dałby Pan Bóg, aby ten, który uroczyście przy 
ołtarzu życzył innym długiego życia, i sam też naj­
późniejszej dożył starości 1«

K orrespom lencja Kroniki.
Z  Ukrainy, 13 {23) Stycznia 1856 roku.

Stagnacja, k tó ra od kilku miesięcy ogarnęła 
św iat handlow y w całej Europie, zaczęła prawie 
równocześnie oddziaływać i na nasze prowincje. 
Ruch handlow y jak  wam wiadomo przybrał był 
w ciągu lata bardzo wielkie rozm iary;—teraz u- 
cichł, i chociaż ceny niespadły, jednak utrzymujące 
się jeszcze nadzieje przedającyeh z jednej strony; 
a obaw y handlu powstałe z większej niż kiedy­
kolwiek niepewności o ju tro  z drugiej, sprawiają 
że interessów prawie nie ma. Przyczyniają się do 
tego i zima, k tóra tamuje wy wóz do Odessy, i czas 
przedkontraktow y w którym  większa potrzeba ka­
pitałów' zawsze sprowadza zniżenie cen, i pewną 
ociężałość w operacjach handlowych. Więc cho­
ciaż ostatnie wiadomości są pomyślniejsze, można 
jednak  wnosić, że do połowy lutego nic się tutaj 
nie zmieni. Co do kijowskich kontraktów spo­
dziewać się można, że będą bardzo pieniężne, że 
cena majątków będzie bardzo wysoka z powodu 
niezmiernie wysokicli cen na produkta; że pomi­
mo to jednak znajdą się kapitaliści, k tórzy będą 
woleli w dzisiejszych czasach mieć w ręku ziemię 
niż pieniądze. Interessa cukrowe bezwątpienia bę­
dą znaczne, bo zyski przemysłowców w tych o- 
statnich lutach były bardzo wielkie. Jeżeli mi 
wolno zakończyć tych kilka pobieżnych uwag 
przepowiednią pełną istotnie kalendarzowej p ra­
wdziwości, dodam, że kredyt w tym czasie jak  
zawsze i wszędzie, pomimo obfitości kapitałów, 
specjalniej będzie hołdował tym, którzy go mniej 
potrzebują. Cóż robić? taka już jego natura, że 
chętniej garnie się do ciepłego niż do sprytnego 
szlachcica.

Jeżeli w sferze handlowej odbiło się powsze­
chne odrętwienie, za to innego rodzaju sfery od­
znaczają się nieco większym ruchem. W  naszych 
prowincjach oddalonych brakiem kommunikacji 
od reszty Europy, dłużej niż gdzieindziej przecho­
w ują się raz doznane wrażenia i rozmaiciej się ob­
jaw iają, bo też każda wiadomość więcej potrze­
buje czasu, żeby się rozgrzmiała. Po jej pierw ­

szym odgłosie następują najrozmaitsze wersje, rek­
tyfikacje, zdania, a przy okazji dopiero rozmowy, 
dyskussje i t. d. — i kiedy gdzie indziej rzecz jaka 
ze starości stała się obojętną, — u nas dość je ­
szcze oburza lub cieszy. Powiem tu jeszcze na- 

! wiasem, iż ten brak komunikacji z wielu wzglę­
dów szkodliwy, zachował tu jednak  pewną orygi­
nalność indywiduów, tak, że trudniej byłoby tu 
niż np. w Królestwie wyrobić sobie jakieś ogólne 
wyobrażenie o całym kraju.

Wiadomo, że Rząd, zwrócił baczną uwagę na sy­
stem poboru podatku wódezanego czyli akcyzy, i 
że naczelnicy gubernji zostali zapytani o zdanie 
w tym względzie. Otrzymaną niedawno z Peters­
burga wiadomość, że pozwolono szlachcie guber­
nji Wileńskiej wzią.ść spłatę akcyzy na siebie, po­
zwala i nam spodziewać się podobnej rezolucji.— 
Podatek akcyzy wynosi 7o kop. sr. od wiadra i 
je s t pobierany przy wyjściu wódki z magazynu. 
•Skarb wypuszcza ten podatek kapitalistom  w dzier­
żawę, tak że w istocie z tych 5ciu złotych dostaje 
mniej więcej 3, reszta zaś wpły wa do kieszeni o- 
wyeh kapitalistów.

Teraz, kiedy obywatelstwo gubernji Wileńskiej 
wzięło na siebie obowiązek wypłacenia bezpośred­
nio tego podatku skarbowi, łatwo pojąć jak a  ztąd 
korzyść wypłynie dla majątku i spokojności oby­
wateli. jako  też niemniej dla łatwości handlu, kie­
dy zamiast płacenia 75 kop. sr. będą płacić 45, i 
co ważniejsza, będą mogli zmienić zasadę podat­
ku na wzór tego, który istnieje w Królestwie Boi­
skiem.

Donosił wain niedawno kijowski wasz korres- 
pondent o kolei żelaznej mającej łączyć Kijów z 0 -  
dessą przez Humań lub Bałtę. Ostatnie listy o- 
trzymane tu z Petersburga milczą o tein, ale z pe­
wnością potwierdzają wiadomość o innej 1 inji ma­
jącej uzupełniać sieć kolei rossyjskich. Jest to li- 
nja łącząca Moskwę z Radziwiłłowem, a zatem 
przez Brody z koleją wschodnio galicyjską. Ma 
ona iść z Radziwiłłowa przez Żytomierz, Kijów, i 
łączyć się w Orłowskiej gub. z koleją Krymsko- 
Moskiewską. Linja ta  jes t wielkiej dla nas wagi, 
zwłaszcza dla W ołynia, k tóry  mając w swoich 
rzekach naturalne drogi odbytu idące z południa 
na północ, zostanie prócz tego przerżnięty nią od 
wschodu na zachód. Można powiedzieć, że głów­
ne drogi naszego handlu wywozowego, z pograni­
cza Podola z Wołyniem, jak  ze środka rozstrzeli- 
wają się ku dwom naszym morzom -  ku G dańsko­
wi i Odessie. Kierunek zaś obrany dla tej linji 
przecina te drogi w poprzek i nie omylę się bar­
dzo, kiedy powiem, że idzie drogą naszego han­
dlu przywozowego, który bezwątpienia niemało 
ztąd się wzmoże. Zdaje mi się. iż to je s t okolicz­
ność, której niepowinien pominąć, kto chce do ­
kładną o ile można, zdać sprawę ze skutków, j a ­
kie ta droga może wywrzeć na nasze prowincje. 
Papiery towarzystwa, wschodnio-galicyjskiego zy­
skają na tein niemało, aiietylejednakzapewne ileby 
mogły zyskać, gdyby kolej Galicyjska mogła być 
przedłużona do Odessy. W każdym razie nasze 
miasta handlowe, osobliwie Berdyczów, K ijow i 
Zytunierz, i cały nasz kraj wyciągnie pewne ko­
rzyści z tego bezpośredniego połączenia z zacho­
dem, a pośredniejszego z W arszawą.

lu te jsza  okolica została ożywiona obrzędem 
pięknym i rzadkim. Dnia G (18) b. in. w Lubliń­
cach pow. Lipowieckim państwo M arkostwo Sar­
neccy obchodzili 50cio-letnią rocznicę swego we­
selą. P. Marszałek Marek Sarnecki, starzec blisko 
80cio-letni; je s t jeszcze jeduem z tych szacownych 

I ogniw, które żywą tradycją łączą daw ną Polskę 
18go wieku z dzisiejszą. Będąc młodym jeszcze 
za czasów przemian krajowych, później dopiero 
wystąpił w życie publiczne, gdzie godnie służył o- 
bywatelstwu, marszałkując przez czas długi po ­
wiatowi Lipowieckiemu, — Klęcząc obok znanej 
z cnót i zacności małżonki swojej Tekli z hrabiów 
Strutyńskicli Sarneckiej, prawdziwej polskiej ma- 
trony, otoczeni dziećmi, wnukami i licznie zebra­
ną rodziną, przedstawiali ci szanowni państwo wi­
dok zaiste piękny i rozczulający. Uroczystość za­
kończyła się tańcami, które trw ały do białego 
dnia.

Zresztą karnaw ał cicho się zaczyna w tej okoli­
cy i cicho zapewne się skończy. Zaledwie kilka 
małych wieczorów ukazuje się w oddalonej p er­
spektywie, i gdyby nie święci patronowie wielu 
gościnnych osób, nie byłoby zgoła gdzie się zbie­
rać. Z. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A U S T  R  J  A.

— Piszą z W iednia 24go stycznia do Borsen- 
hallc;

Feldmarszałek-porucznik von Paar, dowódca 
wojska okupacyjnego w Księztwąch, k tóry  od 
niejakiego czasu znajduje się w W iedniu, o trzy­
mał rozkaz niepowracania do Jassy, d la objęcia na 
nowo dowództwa. Przesłano tymczasowemu do­
wódcy wojska w Księztwacli, rozkaz przygotow a­
nia armji okupacyjnej do wymarszu. (J. des Deb.)

— Piszą z Medjolanu 24 stycznia:
Depesza telegraficzna z W iednia donosząca o 

nominacji arcy-księcia Ferdynanda-M axym iljana 
na posadę jeneraluego gubernatora Lombardo- 
\V enecji i dwóch komendantów wojskowych, mo- 
że być przynajmniej przedwczesną, bo my którzy 
znajdujemy się przy źródle, nic o tein nie wiemy. 
1 o praw da że tu sądzą, że arcy-książe Ferdynand- 
Maxymiljan przeznaczony jest na przyszłego wice­
króla lombardzko-weneckiego, przy zachowaniu 
dowództw a naczelnego m arynarki weneckiej w ra­
zie jeśli hrabia Giulay który  już kilkakrotnie do­
wodził ad interim  armją włoską, otrzyma naczel­
ne dowództwo armji w Weronie.

Hrabia Stadion ma być powołany do zastąpie­
nia go w dowództwie w Medjolanie. H rabia S ta ­
dion zna dokładnie ten kraj i posiada miłość me- 
djolańezyków, których szacunek i sympatje zje­
dnał sobie przez swoją łagodność którą wybornie 
umie łączyć z wysokiemi przymiotami wojsko- 
wemi.

H rabia ł bun, obecnie naczelnik administracji 
cywilnej królestwa lombardzko-weneckiego, je s t 
powszechnie wskazywany jako  ad latus przyszłe­
go wiee-króla, czyli gubernatora jeneralnego, do 
spraw  cywilnych.

Radcy Laekenbacher i Greffini, dwaj ludzie do­
świadczonych zdolności, pracujący pod zwierzch­
nictwem hrabiego Tliun, pozostaną zapewnie przy 
jego boku.

Mówią że arcy-książe K arol-Ludw ik, guberna­
tor ly ro lu , zostanie mianowany wice-królem Ga­
licji i zajmie rezydencję we Lwowie, gdzie już 
przez niejaki czas mieszkał. Arcy-książe mówi bar­
dzo biegle i czysto po polsku. Jeśli się potwierdzi 
że miasta Peszt, Praga, Lw ów  i Medjolan, m ają 
być wyniesione do stopnia rezydencji cesarskich, 
w takim razie i Czechy zapewnie ujrzą na czele 
swojej adm inistracji którego z arcy-ksiąźąt i mieć 
będą dw ór w swojej stolicy. (Le Nord).

C H I N Y .
—- Czytamy w Gazecie Augsburgskiej:
ni rancja (powiedzieliśmy to przed dziesięciu la­

ty  (Geschichte des engliscli ehinesischen Kriegs 
London 1855 str. 356). przez trak ta t podpisany 
w W ham poa przyjęła w Chinach niepodobną do 
utrzym ania postawę. Jej posłowie i konsulowde 
nie będą mieli ani chęci ani w ładzy zaradzenia 
skargom i naukom katolickich m isjonarzy i ich 
nowowierców. M andaryni w ostatnich dziesięciu 
latach nie zwrócili wcale uwagi na ciągłe reklam a­
cje i uskarżania; ja k  dawniej tak i teraz w ypę­
dzali misjonarzy, a naw et torturam i dręczyli i za­
bijali. Lak właśnie przed niejakim czasem stało 
się 7. panem Chapdelaine, którego historję cierpień 
opisują w następującym  sposobie w Hong-Kong 
Register zd . 12 września 1856 roku: Chapdelaine 
został schw ytany w lutym 1856 roku w północnej 
części Kwangsi i postąpiono z nim okrutnie i ha­
niebnie.  ̂W  policzki otrzym ał biedny misjonarz 
100 razów podeszwą od trzewika, a w plecy 300 
grubą trzciną hiszpańską. W  więzieniu oblewano 
go krw ią psią, a karmiono obrzydzenie wzbudza- 
jącem jadłem. K iedy po długiem więzieniu Chapde­
laine nie chciał złożyć zeznania swoich win, jak  
mu mandaryni dyktowali, zaniesiono go w klatce 
na plac publicznej exekucji i ścięto. Głowę nie­
szczęśliwego zatknięto na palu  i kazano uliczni­
kom tak długo rzucać na nią kamieniami, dopóki 
nie spadła i potoczyła się po ziemi. Serce Chapde­
laine zostało upieczone i według staro-chińskie^o 
zwyczaju zjedzone. Fe i inne okrucieństw a skło­
niły obecnie rząd francuzki do zaniechania bezu­
żytecznych przedstawień, a przystąpienia do sku­
tecznych czynów. Znaczne posiłki dla stacji okrę­
tów francuzkich zostały wysłane niedawno na o- 
cean Spokojny. Postanowiono podobno zmusić 
Chiny do dokładnego zachowania traktatów , tu ­
dzież do przyjęcia posła francuzkiego w Pekinie. 
B ardzo być może że francuzi, ja k  to ówczesny mi-
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nister pan Guizot z okoliczności pierwszego posel­
stw a francuzkiego do Chin powiedział w Izbie de­
putowanych (29 maja 1844) nie zważając na prawo 
narodów, podobnie jak  to na oceanie Spokojnym 
miało miejsce, zajmą w posiadanie jak ą  grupę 
wysp chińskich (nous ie ferions egalement Jans 
les rners Je la Chine, s i L'intiret franęuis le vou- 
Inil) być xnoz’e z’e jeśli ich tymczasem anglicy i a- 
merykanie nieuprzedzą, franeuzi przyśpieszą upa­
dek słabego i pod każdym wiatrem nieco silniej­
szym, chwiejącego się w posadach państw a 
chińskiego. Ale znowu i to pewna zupełnie, 
że ani wzmocnienia swojej potęgi, ani innych 
nowych korzyści z tego starcia i upadku w Azji 
zachodniej nie odniosą. Nasi sąsiedzi poprzestaną 
znowu na sławie, bo to zastępuje im wszelkie ko­
rzyści i w ynagradza wszelkie otiary w ludziach i 
pieniądzach. Naw-et dla wysoko-katolickiego ko­
ścioła przy przeważnym a nawet wyłącznym wpły­
wie anglo-saxonów w Azji, tudzież we w szyst­
kich krajach w około oceanu Spokojnego, wszel­
ka  nadzieja rozszerzenia władzy tego kościo­
ła znikła zupełnie. Gabinet angielski według o- 
statnich doniesień z Londynu ma silne postano­
wienie prow adzić wojnę przeciw Chinom z naj­
większą energją i nie pierwej włożyć miecz do 
pochwy, aż osiągnie zadowalające rezultaty te­
go przedsięwzięcia. Opinja publiczna w Anglji, 
wiernie popiera rząd pod każdym względem. Tak 
przeważne swoim wpływem w świecie handlowym 
Tow arzystw o W schodnich Indji i Chin, przesłało 
w tym duchu deklarację lordowi Clarendon, ofia­
rując swoją pomoc radą i czynem. W iększa część 
członków tego stowarzyszenia znajdow ała się o- 
sobiście i przez długi czas w Indjach i Chinach. 
Znają oni z własnego przypatrzenia się, tamtejsze 
stosunki, równie jak  szczególne potrzeby i wym a­
gania handlu  Anglji i całego świata.

Z naszych poprzednich uwag wiadomo jest, że 
Hong-Siutsinen odebrał naukę religji clirześejań- 
skiej od missjonarza amerykańskiego R oberts.— 
W  Putnam Magazine (z października 1856 roku) 
inissjonarz ten opisał dokładnie swoje stosunki z sy­
nem Słońca (Taiping) i podał krótką bjografję te­
go znakomitego fundatora no wej religji i nowej dy- 
nastji. H ong-Siutsinen, mówi Roberts, przybył 
w roku 1847 do mego domu, prosząc abym mu u- 
dzielał nauk religji. W  czasie dwóch miesięcy Hong 
który  wówczas był nauczycielem szkoły dziecin­
nej, prowadził życie nienaganne pod żadnym wzglę­
dem. N a żądanie żeby go ochrzczono, odpowie­
dziano nowowiercy, że przeciw temu jego życze­
niu, nie ma nic do powiedzenia, ale że towarzystwo 
missyjne nie może mu dać ani wsparcia ani żadne­
go zajęcia. Na to odpowiedział Hong: ..Jestem u- 
bogi człowiek, jeśli przyjmę wiarę chrześcjańską, 
stracę moją posadę nauczyciela szkółki, k tóra sta­
nowi całe moje utrzymanie i pozostanę bez chle- 
ba.« Roberts w takim stanie rzeczy uznał za sto­
sowne odmowie mu chrztu. Siutsmen odszedł i 
od te<*o czasu już go wcale nie widziano. Reszta 
szczegółów jakie p. Roberts podaje o życiu Ilong- 
Siutsmen, k tóry  wjesieni 1851 roku w Yongugen, 
prowincji Kwangsi został wyniesiony, na la ip ing- 
Tunwang, to je s t niebieskiego króla dynastji po- 
poju, jest przepisywane dosłownie z dzieła zmar­
łego Hainberga, gdzie znaleźć można w yborną hi- 
stoię powstania chińskiego. ( Mig. Zritung)

F R  A N C J A.
Paryż 31 Stycznia. Przew idyw ania pomyślnej 

likwidacji spraw dziły się dziś po największej części 
i pod wpływem tak pom yślnych okoliczności, ren­
ta  3%  która rozpoczęła po 67,30 na natychm iasto­
w ą wypłatę, a po 67,25 na likwidację, szybko pod­
niosła się do 64,40, a w ostatku notowała się 67,80. 
K redyt ruchomy podniósł się o kilka franków.

Czytamy w Monitorze: Aby stopniowo zreduko­
wać etat armji do stopy pokoju, Cesarz polecił wy­
danie 46,000 urlopów czasowych mogących być 
prolongowanemu Już dawniej wydano 95,000 po­
dobnych urlopów i tym sposobem liczba wojsko­
wych odesłanych do domów na czas nieograniczo­
ny, wynosi w  ogóle 141,000.

Nowe upoważnienie urlopow  w liczbie 46,000, 
rozdzielone zostały między żołnierzy z klass 1850, 
51, 52i53, stosownie do etatu zatwierdzonego przez 
m arszałka Francji ministra wojny. W ydawanie 
urlopów następuje kolejno co kilka dni klassami, 
zaczynając ocl najstarszej (1850) tak aby interesa 
rodzin połączyć z interesami służby i karności.

(Independanre llelge).
  Osoby dobrze znające położenie i mogące

ocenić stan finansowy, uważają kwestję przedłu­
żenia przywileju banku i powiększenia jego kapi­

tałów, za zupełnie zdecydowaną.
Dziś jeden tylko punkt jeszcze ulega rozpozna­

niu, to j est jak i użytek ma być uczyniony z przy- 
bytu kapitałów  które mają się znajdować w rękach 
adm inistratorów  banku.

Jedni sądzą że takowe zostaną wniesione w ren­
tach, inni że one zostaną w pewnym sposobie u- 
konsolidowane w bonach skarbow ych. Nakoniec 
klassa eklektyków godząc te dwie opiuje, sądzi 
że część funduszów pochodzących z powiększenia 
kapitału b an k u , będzie mogła być mieszczona 
przynajmniej czasowo w rentach , a druga w bo­
nach skarbowych.

— Jednem z wielkich zajęć konsulów i cesarzy 
rzymskich po długo-letniej wojnie (mówi korres- 
pondent paryzki gazety Not'd) było, dać uwolnio­
nym od służby legjonistoin, nie pensję, ale mały 
kącik ziemi, gdzieby mogli skończyć spokojnie ży­
cie, którego lepsza część poświęconą została usłu­
dze kraju. S tąd  zakładanie tych kolouji m ilitar­
nych, z których kilka stało się zuakomitemi mia­
stami.

W naszym  tegoczesnym stanie społecznym, woj­
na nie pociąga za sobą zdobyczy gruntowych i 
wywłaszczeń na korzyść zwycięzcy. System ko­
lonizacji wojskowej jednakże nie został nigdy za­
rzucony; liczne próby tego rodzaju przedsiębra­
ne były w Algierji; nie wszystkie powiodły się 
szczęśliwie, ale nowy popęd nadany zostanie na 
przyszłą wiosnę kolonizacji Afryki francuzkiej. 
Mówiliśmy już o licznych wsiach k tórych granice 
i położenie naznaczone zostały dokładnie świeże- 
mi dekretami i z ułożeniem w'szelkich szczegółów 
administracji gminnej. Ludność tych wsi składać 
się będzie w części z francuzów, w części z krajo­
wców, a urzędnicy municypalni mający niemi ad­
ministrować , zostaną wybierani po największej 
części z kolonistów wojskowych.

Kam panja K rym ska uwolniła bardzo wielu żoł­
nierzy, jednych rannych, drugich zdrowych, a Bul­
letin Je Lois ciągle zapełnia swoje kolumny posta­
nowieniami nadającemi pensje wysłużone. D la u- 
lżenia wielkiego ciężaru jakie te pensje wkładają 
na budżet, m inisterstwa i naczelnicy służby zosta­
li wezwani aby zachowali część posad i urzędów 
wakujących dla oficerów i podoficerów uwolnio­
nych od służby przed dojściem do oznaczonego 
prawem wieku. Niektórzy zostali mianowani po­
borcami, a kilka dni temu Monileur zamieścił zna­
czną liczbę nominacji sędziów pokoju wybranych 
wyłącznie z pomiędzy daw nych oficerów armji. 
Algierja przedstaw i takim retretowanyin nie już 
urzędy często bardzo biedne, ale nadania gruntów, 
które może przy wiążą kolonistów do ziemi i stano­
wić będą najściślejszy węzeł tegoczesnych społe­
czeństw, to jest drobną posiadłość.

Rozmaite inne projekta roztrząsane są obecnie 
w chęci ulepszenia pozycji drobnych urzędników 
rządu, ministerstw i prefektur.

— Czytamy w dzienniku Pays: Donoszą że an­
glicy opuścili Buszyr, zostawiwszy tam posterunek 
obserwacyjny i udali się na wyspę K arrak która 
jak  wiadomo posiada wyborny port, jedyny na cie­
śninie perskiej, położony w bliskości Bassory i E u­
fratu.

W y sp a  K arrak  została ustąpioną Francji, bę­
dzie temu blisko sto lat, na mocy trak ta tu  zawar­
tego między Kerim-Kanem wówczas monarchą 
perskim i p. F yrault ajentem rządu francuzkiego.

Zapewniają że następnie jenerał Gardanne, w y­
słany za czasów Cesarstwa jako nadzwyczajny am­
bassador do Teheranu, otrzymał potwierdzenie tra ­
ktatu  zawartego przez p. Pyrault.

Anglicy oceniając korzyści jakie port K arrak 
przedstawi, w ybrali go jako miejsce stacji dla swo­
jego oddziału w ypraw y na cieśninę perską i zało­
żyli na tej wyspie główną kwaterę, swoje zakłady, 
magazyny i składy zapasów wojennych. (Le Nord i 

S Z W  A J C A R J A.
Bern 29 Stycznia. W  naszej stolicy związkowej 

z niecierpliwością oczekujemy kiedy się rozpoczną 
konferencje. Co do miejsca gdzie one odbywać się 
mają, ostatecznie wyznaczony na to został Paryż. 
Zresztą rząd Związkowy nie wyraził wcale chęci 
dania pierw szeństwa jednej z dwóch stolic, fran­
cuzkiej i angielskiej.

W arunki pod jakiemi kroi pruski oświadczago- 
towość zrzeczenia się Neuszatelu, nie zostały do­
tąd  zakomunikowane urzędownie rządowi Związ­
kowemu, ale wiemy z zupełną pewnością że zga­
dzają się zupełnie z tern cośmy poprzednio powie­
dzieli.

Co do ewentualnych instrukcji danych nadzw y­
czajnemu pełnomocnikowi Rieczypospolitej, mo­

żemy zapewnie, że takowe streszczają się w nastę­
pujących punktach:

1. Zachowanie królowi pruskiemu tytułu Księ­
cia Neuszatelu, nie może być przyzwolone, ponie­
waż państwo niezawisłe nie może przyzwalać na 
używanie przez obcego monarchę tytułu dającego 
niejako charakter zwierzchnictwa monarchicznego 
nad prowincją której ten tytuł dotyczy.

2. Przyznanie mieszczaństwa je s t niepodobnem, 
ponieważ takowe nie może się zgodzić z zupełną 
niezawisłością Neuszatelu.

3. Pretensje do dóbr państw a są odrzucone, po­
nieważ te dobra nie były nigdy osobistą w łasno­
ścią króla pruskiego.

4. Rękojmia mająca być nadaną zakładom do­
broczynnym i religijnym, nie może w żadnym rar 
zie być rękojmią cudzoziemską.

o. N iem ożna w żaden sposób chcieć udzielić 
rękojmie specjalne stronnictw u konserwatycznemu 
lub rojalistoskiemu przeciw jakim kolwiek naduży- 

j  ciom stronnictw a radykalnego, ponieważ te rękoj­
mie znajdują się i w konstytucji Związkowej i 
kantonowej, które obie odrzucają stanowczo wszel­
kie przywileje na korzyść którejkolwiek klassy 
mieszkańców. (Intl. llelge).

T  U R C J  A.
List z K onstantynopola do Semaphore'dr Mar­

seille, w następującym  sposobie podaje treść fir­
mami tyczącego się zwołania dywanów mołdo- 
wołoskich:

»Tirman ten mówi, że pięć daw nych kategorji 
rozmaitych klass ludności mołdo-wołoskiej, które 
są reprezentowane w dyw anach atl hor, pozosta­
ną zachowane i nadal, jako  to: klassa wielkich 
bojarów, małych bojarów, kupców, duchowień- 

I stw a i wieśniakówniepańszczyznianych. Zrazu.za- 
I mierzauo uformować tylko trzy klassy: wielkich i 
I małych właścicieli, tudzież wieśniaków. W ię- 
| kszość żądała utrzym ania istniejących pięciu ka- 
| tegorji, ale postanowiono znieść pańszczyznę i wie­

śniacy niepańszczyzniani będą reprezentowani 
w dywanach.

Każda kategorja składać się będzie z siedmna- 
stu głosów i tym sposobem reprezentacja narodo- 

| wa każdego księztwa liczyć będzie 85 członków.
1 Księztwa naddunajskie zatrzymają według statu- 
| tu organicznego, autonomję, to je s t prawo admi­

nistrowania się wewnętrznie bez obcego wpływu, 
ale nie będą iniały praw a zmieniania formy swo­
jego  rządu, i konstytucji fundamentalnej, k tórą 
W ysoka Porta, jako  mocarstwo zwierzchnieze, 
będzie miała prawo zmieniać, ponieważ Księztwa 
uważane będą jako stanowiące część nieoddzielną 
państw a otomariskiego.

D ywany ad koc mieć będą praw o objawiania 
w całej rozciągłości wszelkich życzeń i żądań lu­
dności rumariskieh, naw et co do połączenia dwóch 
Księztw w jedno, ale reprezentanci mocarstw za­
chodnich przyznali W ysokiej Porcie prawo roz­
trząsania tych żądań tylko o tyle i w takiej mie­
rze, jak to uzna stosownein; jednem  słowem po­
zostawili jej praw o użycia veto.

lak a  je s t treść firmanu, taki duch opinji, które 
odniosły zwycięztwo na konferencjach w Konstan- 
tynopolu. _____________ _______ ( Union).

k i l k a  u w a g

o  D Z IE R Ż A W IE  W IE C Z Y S T E J I D Ł U G O L E T N IE J,
x ponudu ogłoszonych »v tym prztMlmincio

przez p. Augusta l le ilu iana  artykułów.

( D o k o ń c z e n i e . )

Ze epoka takiego rolnictwa, w którem kapitał 
przeważną gra rolę, i dla nas już nadeszła, nikt 
zaprzeczyć nie może. Lecz jeżeli użycie kapitałów  
i postęp rolnictwa wywołują potrzebę umów dłu ­
goletnich, nie dają one z drugiej strony najmniej­
szego powodu do wymagania, aby (umowy dzier­
żawne koniecznie wieczystemi być miały. Powie­
dzieliśmy wyżej, że umowy wieczyste wypłynęły 
z chęci przyw iązania ludności do ziemi i z małej 
tejże ziemi wartości; leżały więc one więcej w po­
trzebie właścicieli, niż ówczesnych dzierżawców. 
Dzisiaj, te dwa główne pow ody zupełnie ustały, a 
zapewniony przez dzierżawę długoletnią zw rot 
nakładów, odbiera wszelki pozór słusznosci opi­
nji, k tóra wieczystych z osadnikami domaga się 
kontraktów. Minął już czas, w którym osadnik 
był jedynie karezownikiem-kolonistą, zajmującym 
pewien kawał gruntu, wartości nie mający pod u- 
prawę i zespalał się z nim wyłącznie własną swo­
ją  pracą; już  on występuje w postaci przedsiębier- 
cy obliczającego z góry i rozkładającego na lata 
trw ania umowy, wykład kapitału, tą  samą drogą, 
co każda inna własność nabytego, oraz dochody



i korzyści spodziewane. Z drugiej strony, właści­
ciel nie osadza robotnika na obszarach dzikiej, 
niezaludnionej, wartości prawie nie mającej ziemi, 
ale mu oddaje w posiadanie przestrzeń gruntu m a­
jącą  znakomitą wartość, w ten sam sposób, co ka­
p itał dzierżaw cy, nabytą lub odziedziczoną, a 
z k tórą się dla tysiąca powodów rozstać nie ma 
ochoty.

Słyszeliśmy o bardzo znacznym majątku w Go- 
styńskiem, wydzierżawionym lub wydzierżawić 
się mającym włościanom z różnych okolic przyby­
łym i ofiarującym niesłychaną dotąd cenę, bo po 
rub. sr. 4 z morga, a to tylko na la t 20. JBlizkość 
fabryk cukru, a ztąd zyskowne widoki upraw y 
buraków, do takich zachęciły ich ofiarowań. W i­
docznie włościanie ci obliczyli korzyści tej umo­
w y i zw rot kapitału na zabudowania i zagospoda­
rowanie wyłożyć się mającego, /łyłożby więc słu- 
sznem nie dozwalać dziedzicowi zawierać innego 
kontraktu  z nimi, ja k  tylko wieczysty? W  takim 
razie ich propozycję niezawodnieby odrzucił, 
z w łasną może, a większą jeszcze ich i kraju 
szkodą.

Lecz główną szan. autora obaw ą jest, że po u- 
pływie lat dzierżawnych osadnicy mogą być zmu­
szeni porzucić swoje siedziby, że na tern ich stan 
m oralny i m aterjalny, oraz ogólne dobro roluictwa 
krajowrego cierpieć będzie. Opinja ta je s t u nas 
dosyć powszechną, naw et między właścicielami 
dóbr ziemskich, co już jes t dowodem dobrego ich 
usposobienia. Nie podobna zaprzeczyć, że dziedzi­
cowi służyć będzie prawo odmówienia umowy, a- 
le bardzo wątpliwą, a naw et nie praw dopodobną 
j'est rzeczą, aby właściciel ziemi, przez drobnych 
dzierżawców osiedlonej i zagospodarowanej, chciał 
z tego praw a korzystać, skoro tylko oni odpowie­
dni w artości ziemi czynsz płacić się ofiarują, albo­
wiem sam najgorzej by na tern wyszedł. Spotyka­
m y się tu  z kwestją ozysto-gospodarską, ludziom 
rzemiosła tego najlepiej znajomą, i w poważnych 
ekonomicznych dziełach wyjaśnioną, o stosunku 
zachodzącym  m iędzy rozległością wćfrsztatówrol­
nych czyli folwarków, a potrzebami, bogactwem i 
cywilizacją ludności.

Gospodarowanie na wielkich przestrzeniach, 
korzystnem być tylko może tam, gdzie stan ogól­
ny  rolnictw a jest jeszcze bardzo nizki, gdzie ko­
szta dokładniejszej upraw y się nie opłacają, i gdzie 
upraw a pańszczyzną się odbywa. Lecz skoro o- 
koliczności rolnictwu sprzyjające stan jego pod­
noszą, wówczas wszystkie niedogodności gospo­
darow ania na większych przestrzeniach, a miano­
w icie: trudność dozoru, ogromna strata czasu 
w  przechodzeniu robotników i zwierząt, coraz mo­
cniej czuć się dają. Następuje wielka warsztatów  
rolniczych przemiana; średnie folwarki i drobne 
w łasności lub osady, zajmują miejsce rozległych 
i nigdy dobrze nie upraw ionych obszarów. To, 
co ekonomiści mówią nieraz o korzyściach obszer­
nej upraw y, nie stosuje się nigdy do tak  wielkich, 
ja k  nasze przestrzeni. W  samej Anglji, krajem ob­
szernej upraw y szczególniej mianowanej, Sinclair 
folw arki 200 morgów mające, do obszernych za­
licza. Lecz aby ta  przemiana na korzyść drobniej­
szych dzierżaw lub drobnej własności w ypadła, 
potrzeba, aby ci dzierżawcy lub właściciele mieli 
odpow iednią zamożność i usposobienie. Znakomi­
ty  dzisiejszy ekonomista niemiecki Rosclier (i), 
słusznie pow iada w tejże samej kwestji: »Zmniej 
szenie rozległości gospodarczych je s t w tedy po­
stępem, kiedy większa ilość kapitału i pracy na 
tej samej przestrzeni użytą będzie.« Zależyć to bę­
dzie niewątpliw ie od stopnia ukształcenia klassy 
drobnych rolników. Sądzimy, że dzierżawy dłu 
goletnie są doskonałą do tego szkołą, gdy w ła­
sność od razu  nadana, a naw et dzierżawa wieczy­
sta, zbyt często gnuśnym i nieprzezomym czynią.

Gospodarowanie na obszernych przestrzeniach, 
je s t jeszcze u  nas koniecznością, spowodowaną 
brakiem zamożnych większych i mniejszych dzier­
żawców czyli kolonistów,—przytem  upraw a pań­
szczyźniana, nie wym agająca znacznych nakładów, 
ułatw ia ten rodzaj gospodarstw a; ale za to. ileż-to 
u  nas m ajątków naliczyćby można, k tórych  do-

(i) P.  R o a c b e r ,  p r o f e s s o r  e k o n o m j i  p o l i t y c z n ó j  w  L i p s k u  
j e s t  e k o n o m i s t ą  s z k o ł y  h i s t o r y c z n ó j .  O p i n j o  s w o j e  w y p r o ­
w a d z a  z h i s t o r y c z n e g o  r o z w o j u  s p o ł e c z e ń s t w a ,  z t ą d  s ą  o n e  
n a c e c h o w a n e  t ą  o g l ę d n o ś e i ą  i u m i a i k o w a n i e m ,  n a  k t ó r y c h  
z b y w a  c z ę s t o  z b y t  a b s o l u t n y m  e k o n o m i s t o m  f r a n c u z k i m .  —
P .  L u d w i k  W o ł o w s k i  w y d a ł  n i e d a w n o  w  j ę z y k u  f r a n c u z k i m  
s p r a w o z d a n i e  z d z i e ł a  p R o s c h e r ( p o d  t y t u ł e m :  . . Es s a i  j u r  
ł a  p o l i t i q u e  « t  l a  s t a t i s t i q u e  d a s  d i f f e r e n t ^  a y s t e m e s  d e  c u l ­
t u r e , "  k t ó r e  b a r d z o ,  o s o b o m  i n t e r e s u j ą c y m  s i ę  tą  k w e s t j ą ,  
p o l e c a m y .

chód mało co je s t większym od pańszczyzny do 
upraw y użytej! W  miarę, jak stosunek pańszczy­
źniany przemieniać się będzie na czynszowy, 
zmniejszenie przestrzeni pól folwarcznych, skon­
centrowanie pracy i nakładów na mniejszych roz- 
ległościach, a zarazem osadzenie czynszowników 
na odległych polach, będzie tej reformy konie­
cznością i wypływem, jeżeli ta klassa łudzi nabę­
dzie potrzebnej zamożności i usposobienia.

Nakoniec, jeżeli zważymy na jak  wielkie koszta 
spłacania budynków, urządzenia folwarków na 
polach w drobne działy podzielonych i zagospo­
darowanych, naraziłby się właściciel ziemski, ko­
rzystać chcący z praw a nie odnawiania umowy 
dzierżawnej po je j upływie z czynszownikami; są­
dzę, że obawa tego wypadku, jeżeli nie zniknie 
zupełnie, tedy przynajmniej znacznie zmniejszoną 
zostanie.

W  odpowiedzi na przypisek pana Wł. G. w K ro­
nice umieszczony, szanowny autor projekt swój 
rozszerza wyraźnie do całej klassy włościańskiej 
w kraju, nsiedzącej na swych gruntach pańszczy­
źnianych od wieków, od epoki Piastów." My też 
uwagi powyższe o korzyściach stosunku dzierża­
wnego i do włościan pańszczyźnianych stosujemy. 
Lecz przedewszystkiem i nadewszystko bronimy 
zasady dobrowolnej umowy stron, która Ukazem 
Najwyższym z 1846 roku uszanowana, służy do­
tąd  za podstaw ę wszelkich w tym kierunku zawie­
rających się układów. Z tego wychodząc stano­
wiska, nie jesteśm y bynajmniej przeciwni układom 
wieczystym dobro wolnie zawartym z tymi, którzy 
siedzą na gruntach pańszczyźnianych od tak odle­
głych czasów. Uznajemy nawet z tego powodu, 
wraz z szanownym autorem, potrzebę dopełnienia 
prawa, przez dokładniejsze określenie natury ukła­
dów wieczysto-dzierżawnych, ponieważ dośw iad­
czenie przekonywa, że układy podobne coraz wię­
cej w użycie wchodzą. Praw o zaś winno być w y­
pływem potrzeb towarzyskich, i wzajemne stosun­
ki w duchu tych potrzeb urządzać, ale nigdy ich 
absolutnie nie rozrzucać.

W szelkim układom ludzkim tow arzyszy konie­
cznie niedoskonałość, ma więc dzierżawa wieczy­
sta  swoje niedogodności: ma one również i długo­
letnia, skoro zbyt wyłącznie w stosunkach rolni­
czych panuje. Te niedogodności rozsądek społe­
czny , fałszywym krokiem prawodawczym  nie 
skrzywiony, w czasie i miejscu właściwem spro­
stować może. Przeciwni zaś być możemy takim 
środkom, które z niesprawiedliwej wychodząc za­
sady, koniecznie złe skutki pociągnąć muszą. Ta- 
kiem nam się być wydaje proponowane wzbronie­
nie umów dzierżawnych długoletnich z osadnika­
mi lub włościanami pańszczyznianemi, takim tak­
że ów środek austrjacki gwałtownego i samowol­
nego wykupu przez państwo gruntów  dla włościan 
bez ich sprawiedliwego w tern udziału. Nie jeste­
śmy też wcale przeciwni drobniejszemu niż dotąd 
podziałowi własności ziemskiej u nas. Ale właści­
cieli ziemi sztucznie tworzyć, wystrugiwać ich nie­
jako  z wielkiego drzewa ludzkości, nie można bez 
naruszenia sprawiedliwości i zasad społecznych. 
W łaścicielstwo je s t stanem wypływającym z pe­
wnych przymiotów' wewnętrznych, które się stw o­
rzyć nie dają. Broniąc już  niejednokrotnie zasady 
dzierżawy długoletniej, upatrujemy w  niej środek, 
doprow adzający do nabycia własności. Mamy 
przekonanie, że po upływie czasu umową zakre­
ślonego, włościanie dzierżawcy nabyw ać zaczną 
części im wypuszczone, zwłaszcza, że prawo ró­
wnego podziału własności ziemskiej, pod którem 
jesteśmy, do podobnych układów właścicieli znie­
walać będzie. Ale wówczas nabyw ać będą w ła­
sność ludzie, którzy dadzą dowody, .że z niej ko­
rzystać potrafią. W łasność ziemska w ich ręku 
nie będzie tyle w ystaw iona na dwa wielkie nie­
bezpieczeństwa drobnej własności towarzyszące, 
to je s t na zbyteczne rozdrobnienie i na jej obdłu- 
źeuie, które jest ciężarem stokroć gorszym od obo­
wiązku płacenia czynszu. — »Nie prześcigajmy 
działania, czasn przyśpieszeniem mobilizacji wła­
sności ziemskiej" woła już  poprzednio cytowany 
p. Roscher, a tę opinję jego przykład szlachty dro­
bnej wymownie u nas stwierdza. Ze wszystkich 
ekonomicznych kwestji, urządzenie stosunkówrol- 
niczycli, mianowicie pod względem własności ziem­
skiej, największej wymaga oględności i rozwagi. 
Korzeniami swemi sięga ona charakteru i usposo­
bienia moralnego mieszkańców, położenia jeogra- 
fioznego kraju, tradycji najodleglejszej przeszło­
ści, słowem rzeczy i stosunków leżących poza gra­
nicami władzy ludzkiej i niedających się nagłe 
zmienić i przerobić. Z tąd tćź czasy ich przemian,

są epokami w dziejach narodów. Stoimy na pro­
gu jednej z tych epok, która zamianą stosunku ro­
boczego na stosunek pieniężny i wyswobodzeniem 
włościan, z bezpośredniej opieki właścicieli ziem­
skich, skończyć się musi. Zadanie tak ważne iz  ty­
loma względami połączone, najszczęśliwiej dopeł 
nione być może przez dobrowolne umowy w gra­
nicach praw a i pod opieką rządu zawierane. J a ­
kiekolwiek wynikną ztąd układy, czy wieczysto- 
dzierźawne, czy długoletnie, odpowiedzą one za­
wsze najlepiej potrzebom i usposobieniom miej- 
scowym, nie wykrzywią pojęć, nie zerwą odwie­
cznych węzłów, będących cementem społeczeń­
stwa. Nie podzielamy obawy szan. autora, aby 
umowy tym sposobem zawierane miały być ucią­
żliwe dla włościan; ktokolwiek z niemi umowy za­
wierać próbował, wić dobrze, że nie unosząc się 
nadziejami zysku, włościanie nasi na to tylko 
przystają, co wiedzą, że dopełnić potrafią. Inna 
raczej przechodzi nas obawa, która jednak, mamy 
nadzieję, spraw dzoną nie będzie. Obawiamy się 
cokolwiek owego wygodnego uśpienia i oczeki­
wania, któreby w końcu wywołać musiało roz- 
strzyguienie na innej drodze, tak ważnej i trudnej 
ale nieodzownej kwestji. Im zasada dotąd przyję­
ta  wyższą jes t i sprawiedliwszą, im obszerniejsze 
zostawia pole działania stronom interesowanym, 
tem  większy wkłada obowiązek na oświeceńszą i 
możniejszą, korzystania z niej, aby zwolna i sto­
pniowo ale nieodzownie, dopełnić to, czego druga 
strona coraz wyraźniej pragnie, co leży w potrze­
bie czasu i naturze rzeczy. Rozszerzenie istnieją­
cych, lub utworzenie nowych instytucji kredyto­
wych, dla tych mianowicie właścicieli ziemskich, 
k tórzy przez oczynszowanie włościan kapitału o- 
biegowego szczególniej potrzebować będą, byłoby 
zdaniem naszem, nader zbawiennym i skutecznym 
środkiem, przyśpieszającym dopełnienie przemia­
ny, tyle ze wszech względów pożądanej.

Wiemy, że nie wszystkie miejsca i okolice są 
dzisiaj do dokonania tej przemiany przygotow a­
ne, ale są też inne, w których ułatwione kominu- 
nikacje, łatwość odbytu ziemiopłodów, usposobie­
nie ludności do zarobkowania, większa kapitałów 
obfitość, główne przyczyny bytupańszczyznie od­
jęty: i am dalsze odwlekanie byłoby wielkim błę­
dem; który, mamy nadzieję, że popełnionym nie 
będzie.

»b,l majores vest ran et posleros cogitate."
_ _ _____________________________________G.

Morrcsjpomlciieja Kroniki.
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O d  n i e j a k i e g o  c z a s u  g a z e t y  n a s z e  o b e j m u j ą  k o r e s p o n ­
d e n c j e  z p r o w i n c j i ,  c h ł o s z c z ą c e  r o z m a i t e  t o w a r z y s t w a  tak 
z w a n y c h  koter j i ,  s z y d z ą c e  j e d n e  z d r u g i c h ,  w  p r z e k o n a n i u ,  
że  s a m e  ty lko  d o b r z e  p o s t ę p u j ą .

G d y b y  t en ,  k t ó r y  b i e r z e  p i ó r o  d o  r ęk i  d l a  o g ł o s z e n i a  
w a d  c u d z y c h ,  j ak  to u c zy n i ł  Pa j ąk  z P o d l a s k i e g o  w  j e d n y m  
z n u m e r ó w  Ga ze t y  C o d z i e o n ś j ,  n i e  m i a l  z b y t  w i e l e  m i ł o ś c i  
w ł a s n ś j ,  b y ł b y  s k r o m n i e j s z y m  w w y s ł o w i e n i u  s ię  s w o j e m ,  
o d k r y w a j ą c  r ó ż n o  o d c i e n i a  t y c h ż e  ko t e r j i ,  m i e s z k a ń c ó w  
mi a s t a  S i e d l e c  ( b o ó  s a m  p r z e c i e  d o  j e d n ć j  z n i c h  n a l e ż y ć  
mus i )  i ż e b y  w i ę c ć j  z g ł ę b i ł  tę  p r a w d ę  e w a ng i e l i e z n ą ,  ż e  kto 
j e s t  b e z  g r z e c h u ,  n i e c h a j  n a  w i n n e g o  c i ś n i e  k a m i e n i e m ,  z a ­
p e w n e  w s t r z y m a ł b y  s w e  p i ó r o  t ak c z ę s t o  m a c z a n e  w żółc i ,  
u m i ł o w a ł b y  s w e  n o w e  t o w a r z y s t w o ,  a s w o i m  p r z y k ł a d e m  
d a ł  p o z n a ć ,  j a k  p o s t ę p o w a ć  na l eży ,  g d y ż  k l a s s y  t o w a r z y s t w  
l u d z k i c h  j a k  p o  w sz y s t k i e  c z a s y  i s t n i a ł y ,  t ak s ą  i j s t n i ć ć  n i e  
p r z e s t a n ą ,  d o p ó k ą d  m i ł o ś ć  e h r z e ś c j a ń s k a  m o  p o ł ą c z y  d ł o n i  
b r a t n i c h ,  a j e d y n ą  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  l ud ź mi  s t a n o w i ć  b ę d z i e  
c n o t a ,  n a u k i  i t a l en l a .  Że  e p o k a  ta  b a r d z o  j e s z c z e  j e s t  
d a l e ką ,  d l a  t e g o  n a p r ó z n o  s t a r a l i b y ś m y  s ię  o p r z e r e f o r m o -  
w a n i e  t y c h ż e  koter j i ,  p r z e z  w y t y k a n i e  p u b l i c z n e  i ch  w a d  
k t ó r y c h  o n e  p r z e z  m i ł o ś ć  w ł a s n ą  w s o b i e  n i e  wi dzą .  Z o ­
s t a w m y  to n a s z y m  p i s a r z o m  K r a s z e w s k i e m u  i K o r z e n i o w ­
s k i e m u ,  k t ó r z y  b e z  d o ty k a n i a  o s o b i s t o ś c i ,  t r a fni ć j ,  d e h k a -  
t m ć j  i z w i ę k s z ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  o k r e ś l i ć  u mi e j ą ,  a j eże l i  oni  
ni e  w p ł y n ą  na  p o p r a w i e n i e  n a s z y c h  t o w a r z v s t w  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h ,  to  n a s z e  g a d a n i n y ,  p r ó c z  w i ę k s z e g o  z w a ś n i e n i a ,  
i n n e g o  p o ż y t k u  n i e  p r z y n i o s ą .  K r y t y k o m a n j a  w  o b e c n y c h  
c z a s a c h  tak się u p o w s z e c h n i ł a ,  ż e  p r a w i e  k a ż d y  c h w y t a  
p i ó r o ,  a b y  c o ś  p r z e s ł a ć  d o  g a ze t .  C z y n i o n e  s ą  n a w e t  r o z ­
b i o r y  sztuk  p i ę k n y c h  w e d ł u g  w ł a s n e g o  w i d z e n i a ,  w  t ś m  j e ­
d y n i e  p r z e k o n a n i u ,  z e  kto k u p u j ą c  p ł ac i ,  m a  j u ż  p r a w o  d o  
s ą d u  p u b h c z u a g o ,  a  n a w e t  d o  p o t ę p i a n i a ,  j e ż e l i  t o  p o d o b a ć  
m u  s ię  nie  z d o ł a ł o .

O z a i s t e  s m u t n y  j e s t  s t an  a r t y s ty ,  k t ó r e m u  B ó g  d o b r o t l i ­
w y  p r z y  t a l e nc i e ,  n i e  u ż yc z y ł  m o c y  d u s z y  d o z m e s i c n i a  p o ­
c i s k ó w,  c z ę s t o k r o ć  n a j n i e s ł p s zn i ć j  n a  n i e g o  m i o t a n y c h ,  b o  
p i s m o  w s z ę d z i e  s ię  r o z c h o d z i  i j a k o  ś w i a d e k  n a  p o p a r c i e  
z d a ń  n a s z y c h  w  d o w o d z i e  s t a w a ć  n a m  będz i e ,  a  j a k  z j e -  
d n ć j  s t r o n y  k r y t y k a  j e s t  k o n i e c z n ą ,  j e że l i  j e s t  n a c e c h o w a n ą  
b e z s t r o n n o ś c i ą  i s a m ą  p r a w d ą  z w ł a ś c i w e g o  p u n k t u  z n a j o ­
m o ś c i  c z y n i o n ą ,  t ak  z d r u g i ó j  ż a d n ć j  ko r z y ś c i  nie  p r z y m e s i a  
s k o r o  n i ą  p o w o d u j e  l e k c e w a ż e n i e ,  b r a k  z n a j o m o ś c i ,  a  c z ę ­
s to  c h ę ć  p o p  s y w a n i a  s i ę  z d o w c i p e m  k i e r o w a n y m  z a r o z u -



raialością,  gdyż takie tylko krytyki  jak Sikorski ego o m u z y ­
ce,  Krasze wski ego  i S i emieńsk iego  o mala r s twie ,  są  p r a ­
wdz i wym p o k a r m e m  dla duszy mi łośnika sztuk,  jako c z y n i ą ­
ce pog l ąd  znawcy,  poucza j ą  nas  jak o dziełach sztuki  s ą ­
dzić należy,  wskazując  za r azem kie runek  m ł o d y m  a r t ys t o m ,  
jak na tćj t r udne j  d rodze ,  którą  s ob i e  obra l i  p o s t ę p ow a ć  
mają.

To p o wo du je  nami  do skreś lenia  kilku n a s t ęp u j ąc y ch  
uwag.

Niezbyt  d a w n o  g u b e r n j a  Augus towska ,  a szczególniej  S u ­
wałki ,  za l edwie  z m a p p y  geograf icznej  Kró les twa  z n a n emi  
były;  czasami  kiedy ni eki edy o wzr ośc i e  t ego mi as t a ,  lob 
prze jeździć  jakiego ar tys ty  w sp omn i a n o ;  nar e sz c i e  p i sa no  o 
nas,  że n as ze  mias to  j e s t  czysto weg ę t ac y j ne m,  źe  t o wa r zy ­
s twa dzielą się na m ał e  o d r ę b no  kółka,  a tera s a m e m  nie 
ł ącząc e  się z sobą ;  w końcu  z r ob io no  nas  ża r łokami ,  którzy 
cały Boży dzień j emy ,  g r am y  w karty,  r e sz t ę  dnia  p r z e s y ­
piając,  że u nas  j e s t  wszystko w stanie  dzi ewiczym;  to znów 
że  m a r n u j e m y  nasze  d oc h o d y  na zbytki  b a l o w e  dla żon n a ­
szych,  źe ks i ęgarz  za l edwi e  z książek szkolnych u t rzymać  
się może.  bo  z a j mo wa ć  się l i t e ra turą  nie l ub i my  i wi e l e  in­
nych  rzeczy,  tak, że  mi es zkan iec  z a c h o du  czytając o nas 
p o d o b n e  zdanie ,  za l edwie  m óg ł by  nas  u wa ż a ć  za jakichci ś  
Chińczyków,  tylko w popr awni e j sze j  edycj i  p r ze d s t a w io ­
nych.

Aż naraz  głoszą  nam,  że nasze  okol ice obf i tują w d a w n e  
pamiątki ,  ze m am y swoją  h i s to ryczną  war tość ,  a j a k o  d a ­
wną  mi ej scowemi  l egendami  p o p r zć ć  możemy ,  że  p os i a ­
d a m y  zakłady ze sk ł adek o s ó b  p r y w a t n y c h  dla c i erp i ącć j  
ludzkości  wznies ione ,  ze  p l eć  piękna nasza  j es t  zajęta p r acą  
na of iarę świątyni  tutejszój ,  źe księgarz w y p r z e d a w s z y  s t a ­
re, sp r owadz i ł  n o w e  dzieła,  gdyż  oprócz  i nnych  zajęć,  wiele 
chwi l  p o ś wi ę c a m y  czytaniu,  że wszyscy  tutaj  k ochamy  się 
j akby  j edną  familję składający,  że w y d a j e m y s k r o m n e  za­
bawy,  n a c e c h o w a n e  o s zczędnoś c i ą  w ub i or ach ,  wys t a wi e  
i t. p.

Prawdziwie ,  jakąż p r zyc z ynę  tćj naglój  zmianie  n a zna ­
czyć mo ż n a ?  Chyba  ż e ś m y  w tak krótkim czasie,  korzys t a ­
j ą c  z moni t  na m udz ie lonych,  poprawi l i  się, c oby  było  d o ­
w o d e m  znacznego  p r zeskoku  z ospa l s twa  do życia c z y n n e ­
go,  lub że ś my  nie byli  tak źli jak nas  opi sano,  i ze sąd ten 
o nas,  bez  poznania  nas  bliżój,  był  z awe zesny ,  —  zdaje  się 
że to os ta tnie  twierdzenie,  nasi  krytycy z nami  podzielą.

Jeszcze  n a m  pozostaje  j ed n a  u wa g a ,  którój  p om in ą ć  nie 
możemy.

P. Aloizy Misiorewicz,  nauczyc ie l  r y s u n k ów  w g imnaz jum 
tutejszem,  o b da r zony  p ięknym ta l ent em w p rzeds t awian iu  
wi doków rodza j owych ,  ob da r zy ł  nas  w zrótkim czas ie d w i e ­
ma se r j ami  pr zeg l ądu  Augus towa iego,  udzielając na m nie­
które widoki  s t ron  tute j szych,  które z wielką dok ładnośc i ą  
(może  nie wszystkie  z j e d n a k o w ą )  wykonał ,  a przy z a c h o ­
waniu  p e r s p e k t yw y  l injalnój,  p o m i mo  tak ma ł eg o  formatu,  
przy z achowan i u  w ł aś c i we g o  o d da l en i a  n a we t  w  n a j dr o-  
b i azgowszych  szcżegól ach ,  co wszystko ogólną  h a r mon j ę  
czyniąc,  mi ły Daszemu oku p r ze d s t aw ia  obrazek ,  a odbi t e  
w l i tografji  Fa j ansa  w Warszawie ,  wie l e  na t em zyskały,  l u­
bo  nie wszędz ie  odbic ie  to było w i e r n em  o dd a n ie m ręki a r ­
tysty,  k tórą  z właś c i wą  zna j omośc i ą  w ł ada .  —  Pra wdz i wi e  
wdz ięczność  na l eży  się p. iMisiurewiczowi za tę publ ikację  
n i ek t órych  okol ic tutejszój  gubern j i ,  i aką dotąd  o ile nam 
wi adomo,  p r awi e  j eszcze nikt  na m nie pr zeds t awi ł .  Zarzu­
ty w  j ed n ym z n u m e r ó w  Kroniki  przez k o r r e s po n d e n t a  z Su ­
wałk  zami eszczone ,  zby t  d o r ywc z o  b y ł y  czynione,  a t em 
s a m e m  bez g r un t o w n e g o  zbadania  przyczyn,  k tó r e  ar tys tą  
k i e r ow a ł y ;  a l bo wi em k o r r e s p o n d e n t  m ó w i ą c  o Alexocie,  
nadmien ia :  „Któżby z r ysunku  p an a  Mis lurewicza  mó gł  p o -  
wziąść  wi ad o mo ś ć  o me o p is a nć j  piękności  tego miej sca .  
Tam gdzie  Ni emen  c u d o w n i e  roz t acza  sw ą  ws tęgę ,  gdzie 
Wilja znika w u k o c h a n y m  Niemnie ,  gdzie  Ko wn o na p r z e ­
p ys z ny m z ie lonym k ob i er cu  r ozpos t ar ł o  się,  t am ł a t wo by­
ło w y b r a ć  i nny punkt ,  z k tó r ego  t y  m oż na  byto korzystniój  
użyć  tych piękności ;  ale i to mn ó s t wo  osób j akby  na p r o -  
ces s ję  idących,  czyli  s t os o w n e ?  Na kra jobraz ie  f igurki  s t a ­
nowią  tylko akces sor j um,  nie  t r zeba  wi ęc  zbyt  wie l e  ich 
n a g ro ma d z a ć ,  bo  wówcza s  wyda j e  się,  iż figurki  te s t a n o ­
wią  g ł ówną  o s no w ę  obrazu ,  a kr a jobraz  zmi en ias ię  na a k - -  
ces sor jum.

„ Wi do k  szluzy AugusSowskićj  na r ysunku nic pi ęknego 
nie p r zeds t awia ,  a jako t echn iczny  r ysune k  o składzie  sz lu­
zy nie daje  n a m  wyobr aż e n i a .  Zdjęcie  widoku ze szossy,  
tak aby  szluza z lewćj  s t rony na p i er ws zym plunie  się m i e ­
ści ła,  a w odległośc i  byłu  widać  Aug u s tó w w zwi erc i ed l e  
j ez iora  się odbi jający,  b y ł ob y  zdaje  się s t os owni e j sz ym. "

Jes t  to rzut  p o e t yc z ny , — lecz inna rzecz jest  z k r edką ,  a 
inna z p ę dż l em malar skim;  dla t ego  n i echa j  nam wolno b ę ­
dzie s t anąć  w obr on i e  p. Mis iurewicza,  z p og l ąd e m  na p r a ­
ktyczne wyk o na n ie  i o b i ó r  pozycj i ,  z którój  ar tys ta  s we  w i ­
doki  zde jmował .

P r a w d a  i e  p. Misi t i rewicz nie da ł  n a m  wi doku  Alexoty,  
tylko Kowna ,  z t raktu p r o w a d z ąc e g o  do Alexoty,  ależ bo 
tóż ztąd widok jes t  na jmajes ta tycznie j szy,  gdzie się n a m  
p r zeds t awia  oma l  nie cale o we  s t a ro ży t ne  mias to ze swemi  
g ma c h a mi ,  a na we t  z szczątkami  s t a rożytnej  świą tyni  P e r -  
kuna,  w k tór ego  podn óż u  płynie  Niemen,  w odda l en i u  mos t  
ł ączący ce s a r s t wo  z k r ó l es t wem,  a co wszystko,  p o mi m o  
tak ma ł eg o  formatu ,  p. Mis iurowicz w  s w y m obr azku  z wł a ­
śc iwym j emu  t a l en t em p r z ed s t a w i ł  G d y by  ar tys t a  n a r y s o w a ł  
Alexotę od s t rony  Kowna,  by ł by  p r zeds t awi ł  n a m  tylko m a ­

sę c za r ną  p o r os ł y c h  g ór  d r z e wa mi  pr zy  zamies zczen iu  kilku 
b udowl i ,  które na p i e r ws zy m planio  nam się p r zeds t awia j ą ,  
k iedy p r zec i wn i e  t enże  s a m widok  p r ze d s t aw io ny  olejno i -  
leżby na korzyść  elTektu z mi en i ony  został ,  a l b ow i e m  przy  
z ac howa n i u  p e r s p e k t y w y  powiot rznój ,  przy zmianie  ko l or y­
tu di zew w i eń cz ą cy c h  wierzchołki  g ór  o b l a n y c h  świa t łe m 
s t o n e c zn e m ,  za k t ór emi  niknie horyzont ,  obok c i em ny c h  za ­
rośl i  u p o dn ó ż a  tychże ,  a na ó wc z as  owa g r a  świa t ł a  i cieni  
k t ór ą  b i eg ł y ar tysta na korzyść  obrazu  użyć potrafi ,  n ic  p r a ­
wie  nió i n t er es s u j ący  widok w uroczy  zamien ić  jes t  zdolną.  
Iriaczćj słę ma  rzecz  z kredą ,  i dla t ego  to z a p e w n e  p. Mi­
s i urowi cz  t en  a nie inny wi dok  obra ł ,  który pr zy  do k ł a d n e m 
wykończe n iu  p o d o b n y c h  robot ,  za najkorzystniej szy z a p e w n e  
nwa żał.

Nie p o j muj ę  r ówni eż  wyr ażen i a  c z y n i on e g o  z a r z u t u  co 
do figur,  a ż e b y  te a kc e s so r jum do o n r azu  s t anowi ły ,  n i g d y  
f igury przydatnemu do k ra jobrazu  u waża ć  nie rnózna,  gdyz 
o ne  r ówni eż  do ogółu  należą,  pr zy  zach ow a n iu  wiern i e  wi ­
doku  na tury ,  która  p rz e d s t a w ia ć  z a mi e r za my .  Akces so r jum 
pod  w z g l ęde m,  p od  j akim k o r r e s p o n d e n t  je  uważa ,  p o j mu ję  
tylko w por t r e t ac h ,  lub w u b i or ze  o só b  w ob raz i e  h i s t or y­
cznym i to na ó wc z as  zarzut  a r tyśc io czyniony by ć  może.  j e ­
żel iby t enże  więcej  usi lności  ł cży ł  nad  ich d rob i  a zg o we m 
w \ kończen i em,  pomi ja jąc  g ł ówn y cel założenia .

Lecz o b r az  miastu lub wsi  bez f igur  lub t ego co je o ż y ­
wia, p o ra  tylko nocna  p r ze d s t aw i ć  może,  g dyż  są to s ieul i -  

|  ska ludzi,  bez których one  obe j ść  się nie m og ą  Tu z a p e w n e  
a r tys ta  o br a ł  s ob i e  dzień świą t eczny ,  zamieszczaj ąc  na p i e r ­
wszym planie  i dących do miasta ,  przez  co u t r z y m u j ą c  je  
w toni e  c i emn ym z wielką korzyścią,  p r ze ds t awi ł  o d d a l on e  
Kowno  p on a d  p r a w y m  br zeg i em Niemna położone ;  p r z e d ­
s tawiając zeń  l u d n o ść  wiejską,  da je  n a m  mejakio w y o b r a ­
żenie  o u b i o r a ch  l i tewskich s t ron  tu te j szych.

Co zaś  do  widoku  śluzy augus t owsk i ój ,  że ta jako r y s u ­
nek t echniczny o składzie  ś luzy nie daje  żadnego  w y o b r a ż e ­
nia, p r zebaczy  na m s z a n o wn y  k o r r e s po nd en t ,  że m u  o św ia d ­
czamy,  iż to żądan i e  j ego  j e s t  zby t eczne ,  bo  żaden rys u n ek  
p e r spek t ywi cz ny ,  zwłaszcza  w  tak m a ł y m  formac i e ,  życze ­
nia j ego  s pe łn i ć  nie może,  to tylko rysunek  kons t rukcy j ny  i 
plan ca ł ego  kanału z ad o ś ć  uczyni .

Wp ra wd zi e  można  było  mi ść  większe wy o br a że n i e  o t ćm 
dziele sztuki inżynierskićj ,  k tó r em gu be r n j a  tutejsza p os z cz y­
cić się może ,  zde imu ąc  widek pod  N i e m no we m,  gdzie  k a ­
na ł  do Niemna w p a d a ,  t a m  w niewielkich o d s t ę p a c h  t rzy 
śłuzy,  j odna  nad  d ru g ą  p i ę t ru jące  stę,  j ako dzie ło sztuki 
ws pa n i a ł y  widok przeds tawia ją ;  lecz co do wi doków p o ł o ­
żenia  pod  wr g l ęd em kra jobrazu,  w k tórych p o je d yn cz o  Śln- 
zy są  u r ządzone ,  to w b a r dzo  wielu mi ej sca ch ,  nizrównićj  
p i ęknie j sze  pozycje  nal iczyć można .  Przeto c h c ą c  d o k ł a ­
dnie j sze  mićć  wyobr aż e n i e  o kanale  Augus towskim,  n a l e ż a ­
ł oby  kilka p o d o b n y c h  o b ra z ó w na m p r ze d s t aw i ć ,  dla s p e ł ­
nienia czego p. Mis iurewicz swój  p o d r ó ży  nie poża łu j e .

Niechaj  p r ze t o p Mis iurewicz  nie zraża  się k ry tyką  j aka  
go spo t ka ł a  lub s po t ka ć  j e s zc z e  może,  gdyż  życzeniom 
wszystkich dogodz i ć  nie p o d o b n a ,  n i echaj  p os t ę p u j e  tak j ak  
zacząt ,  n i echa j  idzie za s w o j ś m  na t ch n i en i em i r adą  z n a w ­
ców,  niechaj  m u  p r z e wo d n ic z y  sztuka w c h wyt an i u  na tury ,  
czego już m a m y  dowo d y ,  a dla p r a w d z i w y c h  z n aw c ó w  jes t  
to już  dos t a t e cznem.

Ko ń c z ą c  niniejszy ar tykuł ,  nie m o g ę  p o m i n ą ć  t rafnćj  u -  
wagi  j e d n e g o  z p r o f e s s o r ó w sztuk p i ęknyc h  b. A l exandr vj -  
sk iego un i wer sy t e t u:

, ,Że na j t rudnie j sza  j e s t  s p r a w a  w d o g o dz e n i u  og ó ł owi  
publ i czności ,  z którój  n i e l ed wi e  każdy p o ch l eb i a  so b i e  że  
j es t  znawcą,  gdyż mni ema ,  że p o j mu j e  to piękno,  k t ó r e  tyl ­
ko w duszy a r tys ty  lub mi łośnika  sztuki  o d b i ć  się mo że ;  a 
j es t  to na j wi ęks zem nieszczęśc i em dla sz tuk p i ęknych  i w i e l ­
ką z awa dą  do ich wzrostu,  że n i e w i a d o m o ś ć  u p r z e d z o n a ,  a 
na we t  moda .  mają  w p ł y w na s ą d  o dzleląch._________ X

DOIIE§IEKlA.
W dr uk ar n i  Gazety Codziennej  wysz ło  z d ru ku  i j e s t  na  

sk ł adzi e  w księgarni  H. Na t ans ona  na  K r a k o w s k i e m - P r z ed -  
mi eśc iu  Nr  4 4 2  na I m  pięt rze dziełko p o d  na p i s em M ł i f t ™  
«la temu kto ma rozum. K o me d j a  w 4 ch  a -  
ktach w i e r s z t m  n ap i sana  p r zez  A. Gr y bo j ed o w a .  T łu ma c zy ł  
po l sk i m w i e r sz e m Józcl  L ewar t - Lewi ńs k i ,  8ka .  W a r sz a w a  
<8 5 7 ,  kop.  7 5 ________________________________ (Nr <9 —  I ,)

— Wyszed ł  z d r uku  zeszyt  2 Uiitljoteki W ar­
szawskiej na mies i ąc  Luty i zawiera :  . .Mażew.  P r z y ­
czynek do histor j i  wiej skich i mie j sk i ch  o s a d  w P ol sce ,  
przez  W. A. Macie jowskiego .  „ K o r y o l a n . "  T ra g ed j a  w 5 c i u  
akt ach ,  p rz e k ł ad  z Szekspi ra  p r zez  J. P asz kowsk i ego .  K r o ­
nika paryzka l i teracka,  n a u ko wa  i a r tys tyczna .  P r z y j ęc i e  
P o n sa r da  do akademj i .  Bjografja S a l va n d e g o .  Les c o n f e s ­
sions  d ‘un Bohćmien,  p o wi eś ć  pana  A m o u l d  F r e m y .  Les 
pet i t s  Bonhe ur s ,  nrzez Jules  Janin a.  Bjograf ja Nerva l a ,  
p rzez  tegoż.  Egipt ,  p r zez  E rnes t a  F e y de a u .  W y p r a w a  do 
ź r ó d e ł  Bia ł ego  Nilu.  Wi ad o m oś c i  l i terackie .  Jezuici  w Kal i ­
szu ( 1 8 5 1 — 1 7 7 3 )  szkic hi s toryczny,  skreś l i ł  Cezar  Bie rna­
cki .  Zarysy  kosmologiczne .  Bu do wa  ws zechś wia t a ,  j ego  
wie lkoś ć  i dzieje n tworzen i a  się,  napi sa ł  Apol inary  Z a g ó r ­
ski, O s t osunkach  wz a j emnych  mi ędzy  właśc i c i e l ami  d ó b r ,  
a włośc i anami  w Króles twie  Pol ski em,  p r zez  Anton iego  Cy-  
prys ińskiego.  —  POEZJA.  P o wr ó t  ze śwadźby ,  p r zez  W ł a d y ­
s ł awa  Korotyńskiego.  —  ROZMAITOŚCI.  Os ta tnie  chwi l e  
życia.  (Wyjątek z dziennika  d o m o w e g o  ) Przez  G Ż — KOR-

RESPONDENCJE.  Donies i eni a  l i terackie.  Dos t r zeżenia  m e ­
t eo r o l og i cz n e  za m.  g rudz i eń  r. z. Wypa dk i  d os t rzeże ń  m e ­
t e o r o l og ic znyc h  w o b s e r w a t o r j o m  w a r sz a wsk ie m w roku 
1 8 5 6  r o b i o ny c h .  (Nr  2 2 — 1 ■)

11 A l )  11 1 r i s n i u l / i r  w powi ec i e  Łowi ck i m p o -

J U ł l l t i  / i l Ł i i l j i i l f c ,o2;one' ° 3  m:ie 0, 1 Ł°wi*
cza tyleż od  Zgie rza  odda l one ,  ma j ące  roz ległośc i  włók 6 0  
w tój p r zes t r zen i  lasu d o b r e g o  włók 1 6, g o s p o d a r s t w o  p ł o -  
d o z m i en n e ,  ł ąk dos t a tek ,  b u d o wl e  w na j l eps zym s tanie  p r a ­
wie  n owe ,  są  pod  d o g o d n e m i  w a r u nk a m i  do sprzedan ia ;  
w i a d o m o ś ć  w kantorze  k o m i s s o w o - e x pe dy cy j ny m w Ł o w i ­
czu na stacji  kolei  żelaznćj . (Nr  2 1.—  1 )

P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY
A b r a m o w ic z  Stan.  ohyw.  

z P m e w m k a  n r  62 5, Bieliń­
sk i  Jul .  ob .  z l ia lenia  n r  4 7 2 ,  
Ciesielski  Józef  ob.  z Gajów 
n r  5 8 4 ,  Celiński  Narcyz  ob.  
z Gołotczyzr iy nr  6 2 5 ,  D a n i ­
s z e w s k i  Jan  ob.  z 'ó iniar  nr  
5 7 0 ,  Grodzińslci  Leon ob.  
z Dęnowój  góry  n r  6 3 4 ,  J a n -  
ko w sk i  Józel  ob .  z Rawy nr  
62  5, K a r c ze w s c y  Jan oby  w. 
z Sie lc  i Józef  oh.  z Uszczy-  
na nr  6 2 5 ,  L e szc s e w s k i  Fra .  
ob .  z Przys t ani  nr  6 0 3 ,  P o ­
zn a ń s k i  F ran .  d ok t ór  z P e ­
t e r s b u r g a  n r  6 1 3 .  P i ą t k o w ­
sk i  J ózef  ob .  z Cz a rn eg o  nr  
I 3 4 6 ,  S to k o w s k i  Winc.  ob.  

z S i edl ec  n r  5 8 4 ,  S o k o ł o w ­
sk i  Jan ob.  z S ob o c i n a  nr  
5 8 4 ,  T rylsk i  Maciój  o b y  w, 
z P awł owi c  nr  6 2 5 ,  Z a w a ­
d zk i  Augus tyn  ob.  z Wy s o­
kiej n r  5 8 4 ,  Z ie m ię c k i  Ant, 
ob.  z Grodzka  nr  2 7 6 5 .

WY JEC H ALI Z WARSZAWY
C zarneck i  Lud o by w .  do 

Borowa,  C h r z a n o w s k i  J an  
ob- do Wyszkowa,  Dobiecki  
Eus t  ob .  do Ł o pu s zn a ,  D a­
m ięck i  Stan.  ob.  do P r ze t y -  
czy. F a liń s k i  Alfons oby.  do 
Kozłowa,  K r y ń sk i  J óz e f  ob.  
do Woli  Wiązowćj ,  Kamińsk i  
Lud.  ot> do Górek K o z ł o ­
w s k i  I zydor  ob.  do Tykoc i ­
na,  L asock i  Broni .  o byw.  i 
L e m p ic k i  Adol f  ob  do  Pło­
cka, M ich a lczew sk i  Maksym,  
ob  do Mierzwina ,  M o n iu s z ­
ko  Adolf  oby .  do Tykocina ,  
N iz iń sk i  P awe ł  p le b a n  do 
Ni egowoni c ,  O lszew sk i  Ma-  
xvmi l j an  ob .  do  W r z e s zc z o -  
wa ,  S k r z y ń s k i  Cypr j an  ob .  
do Zalusk,  T u ro w sk i  S tani s .  
ob .  do  Koziebrody.  W o l f  
Jul .  kup.  do  Brześcia Lit., 
B id e rm a n  Eug  s t ud .  unlw.  
do  Pab i an i c  Suchodolsk i  r o t ­
mis t rz  h uz a r ów aus t r j ac.  do 
Wiedn i a .

I l l I I S S  ( Ś I S Ż L I I Y  S W A H S M

dnia  4 Lutego 1857
AWSUIEJ.

roku.
żądano płacono

J I  o  i i  e  t  y . Rs. kop. Ks. kop

Pół-imperjały rossvjskic . . . . 5 16 — —
Dukaty bollenderskie nowe wazoe • — — — —

I *  »  p  i  e  r  y .

Obli. skar.  (4°/°; za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 12 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 3‘/ , ) — — — —
Lis ty zas lawue białe II okresu (oprócz 

kuponu] ( 4 %)  . . za 100 zip. _ _ __ __
Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . za 15 rs. 14 48 14 45
Obligacje cząs tkowe ua 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ __ __
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — —

lit. B. na 200 zł .  bez proc. — --- — —
procentowe ( 5 %  i — --- — —

Dowody Kom. Centr.  Likwid,  za 100 zł. — --- — —
Nowa rossyjska j iozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 93 102 68
„ „ z roku 1855 104 43 104 18

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
stwie Polskiem (5'Vj,) za rs.  750 — — — —

W  c  x  1 e  z  d n i n  3  «» m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 75 93 60
........................................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
„ ............................... IO0 Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 95 142 80
L o n d y n ......................... 1 F f  St. 3 M. 6 27 —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 25 —
Petersburg . . . . 100 Rs. 1 M. 99 50 — —

.....................................100 Rs. k. t. — __ — ! —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 30 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 91 35 — i —
W r o c ł a w .........................100 Tal. i2 M. 1

War tość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. 1 kop. 3 7%  
od l istów zastawnych kop. 7 

od nowej  rossyjskićj  pożyczki Ks. 1 kop. 5 617/i&

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Esm eralda.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro  p ierw szy  raz 

R ap tus.— Pierw sze d n i po ślubie.— Floryna.

W ielka królewsko-niderlandzka

Menażerja
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
G . H ltE U T Z B E R G ,

O tw artą  je s t  codziennie od godziny lOej z ran a  
do 6ej po po łudn iu  na placu za ogrodem  K rasiń ­
skich. W  niedzielę i św ięta  w ielkie przedstaw ienia  
z dzikiem i zw ierzętam  io godzinie lsze j w  po łudnie  
i o god . 4 te jp o  południu . P o  kaźdem  z ty ch  p rzed ­
staw ień  słoń Pepita, w ykonyw ać będzie rozm aite 
sztuki; następnie  karm ienie.________ (Ner 16.— 37.)

W drukarni  J.  ł jnger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 25 Stycznia ( Lutego) 1857 r .  —  Starszy cenzor,  F. Sobtes tcm Aski .


